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Nowe rugi.
Z  Niemiec znowu usuwają Polaków, —  

robotników i studentów. "Właścicielom kopalń 
węgla i żelaza w Westfalii zaleoono pozbywać 
się polskich górników, żeby zaś to zalecenie 
poskutkowało, rząd zagroził owym właścioieiom 
projektem wywłaszczenia ioh kotztem 6P min 
"lilionów mfrek. Dziennik- hakaty utrzymują, 

taka samoobrona jest konieczna, albowiem 
ńadreńskim okolicom grozi spolszczenie. „Niech 
n'kt me myśli, że założenie w Dortmundzie 
stowarzyszenia obrony niemczyzny jest karna
wałowym żartem, — woła Bosener Tagblatt — 
Niestety w tej prastarej ziemi niemieckiej sto
sunki tak się uiożyły, że Niemoy naprawdę 
czują się zagrożonymi. W e wszystkich tamtej
szy oMl miastaoh są iuź czysto polskie dzielnice 
z ulicami, noszacemi nazwy polsaich oohate- 
rów ; polioye wymagają oa iwych żołnierzy 
znajomości polskiego języka, kupoy nie mogą 
dię obejść bez polskich aubjektów, w kościo- 
laoh są wszędzie polskie ołtarze, rozbrzmiewają 
tam polskie pieśni, prt.y wyborach dc rad gmin- 
nycn Polacy star&ja się przeprowadzić swoich 
kandydatów, wreszoie w zuchwalstwie swem 
posunęli się aż do postawienia polskiego kan
dydata na posła do parlamentu z okręgi Duis
burg-Mfihlh»sim i tern nareszcie zrazili do sie
bie centrum, które wskutek owego odłączenia 
®ię Polaków straciło mandat Centrum też przy- 
Qzyniło się do założenia w Dortmundzie stowa
rzyszenia obrouy niemczyzny, które przy po- 
hłooy rządu i narodu oczyści Westfalię z Po-
laków“

Tak oto pisma hakaty tłómaczą rządową 
Wskazówkę, aby właściciele kopalń westfalskioh 
Pozbywali się polskich robotników. Wyjątek 
Robiono dla protestanckich mazurów, co do
godzą że nietylko polskość, ale i katolicyzm 
jost rząaowi niemiły. W  każdym razie za żart 
krótkowidzów politycznych, którzy postawili 
ty li polską kandydaturę w Westfalii, drogo za
płacą polscy górnicy, bo straoa nietylko stałe 
najęcie w iopalu iaói, ale nadto kapitał, wło
żony w domy, sklepy, warsztaty I t. d. Lekko
myślność polityczna jest najdroższym zbytkiem, 
jest czemś bez porównania szkodLwszem dla 
narodu od jeżdżenia jednostek do Monte Karlo. 
Czynimy dobrze, surowo potępiając ty et. któ
rzy grają hazaraownia, lecz powinniśmy jeszcze 
Sawowie potępiać tych lekkomyślnych polity
ków, którzy hazardując w politycznej walce 
* Niemcami, praegrywują nieswoje.

Zaczną się tedy rug* górników polskich 
2 W estfalii za ich polskość i za ioh katolicką 
wiarę. To będą ofiary położenia narodu.

Lecz nie wiemy, czy za taki . same ofiary 
można uważać wydtuanych studentów. W  Ber
linie i Charlottenburgu zaaresztowano W nocy, 
w różny oh piwiarniaoh, gromadki polskich stu
dentów uniwersytetu i politechniki. Zarzucono 
i*a, że nie piwo pili, lecz odbywali zgromadze
nia nielegalne, bo nieoznąjmione polmyi, a 
Przytem poświęcone zaprawianiu się w Sucya 
iiźmie. Zaaresztowanych trzymano na poiicyi 
kilkanaście gadzin, odebrano im wszystkie pa
piery, zrobiono w ioh mieszkania'h rewizye, 
poozem wypuszczono. Dziennik Berlińską wyda
wany przez sooyalistow. doniosł, że oztei izie 
rtń studentom będzie wytoczony proces o pro 
pagowanie zasad, potępianych przez rząd. Ja
kich mianowicie zasad ? "Wiemy z wczorajszego 
telegramu o nowej polskiej rozprawie, że mi- 
histei Hammerstein posądza tych studentów o 
propagowanie wielkopolskiej idei, o dążność do 
°dbudowunia Polski i o zbieranie funduszów 

na bunt“ . Natomiast poznańskie pisma w do- 
niesieuiaoh z Berlina utrzymuią, że owym stu
dentom woale nie szło o Polskę, leca jedynie 
0 sooyalizm. Ponieważ Dziennik Berliński zaty- 
fcułow s-ł swój artykuł o uwięzieniu studentów 
stówami „W alka o byt“ , przeto poznański Orę
downik zawołał „Co tu ma świadczyć o „wal
ce o b y t“, tego nikt nie zrozumie. Nasza ber-

! lińska demokraoya, zdaje się, zaozyna robić so
bie sport z tej wojny, jaką hakata wydała na- 

" szemu narodowi. W  cej wojnie istotnie ohodzi
0 życie, a w sprawie ze studentami może ohy- 
ba ohodzió o ich lekkomyślność, tern gorszą, że 
ich już usilnie ostrzegano. Zaiste, wielka jest 
naiwuość tych młodzieńców, zwłaszcza z K ió - 
lestwa. Czyż po procesach gimnazistów oni nie 
wiedzieli, że z władzą pruską nie ma żartów 
że polieya wytropi ioh narady, pozabiera ioh 
notatki i ułoży taki akt prokuratorski, żeby 
znowu wiua spadła na polski naród? W ielka 
naiwność także tych panów, J tórzy takie stu
denckie roboty nazywają „walką o życie*. Nie
dawno młodzieńcy odbyli naradę w Ani werpii
1 protokół swych narad przywieźli do Niemieo, 
gdzie £o polieya zabrała. To także Dziennik 
Berlińsic zaliczył do czynów „ walki o ż j  oie®. 
A le przeoiaż w Antwerpii niema Polski. Pa
nowie berlińscy demokraci 1 W ypędźcie sobie 
z głowy polityczne muchy! Fabry kuj oie Polskę 
gdzieś na kongresaoh w Zurychach i Antwer
piach, roznoście ją  po całym świeoie, ale pa
miętajcie, że nie wy pracujeoie dla narodu.

icetelDa walka o byt narodowy toczy się nad 
Startą, Prosną, Wisłą.,. Wasza „walka o ży
cie* — to lekkomyślny sport*.

Dodajmy jeszcze , że inny organ „demo
k racji narodowej* Goniec Wielkopolski daje do 
zrozumienia w obszernym opisie aresztowań 
studentów, że ci młodzieńcy studyowali nowe 
poglądy na żyoie.

Jeat teay wątpliwe, czy można nazwać 
tych studentów ofiarami ucisku, w jakim znaj
duje się na^z naród, ohooiaż niazswodme ich 
sprawa skrupi się ua narodzie.

Jednooześnie z obławą na studentów w 
Berlinie i Charlottenburgu, senat uniweray- 
teoki w Lipsku uohwalił zaprosić wszystkie 
oenaty wyższych naukowych zakładów w 
Niemczech do wspólnego wystąpienia przed 
rządem z prośbą, aby, świadectwa maturame 
ze szkół rosyjskich nie dawały prawa do 
wstęoowania na uniwersytety niemieckie, po
nieważ studenci ze szkół rosyjskich wnoszą 
do zakładów naukowych „niepożądane" zapa
trywania.

Zdaje s ię więc, że zamierzonych rugów 
robotników polstich w Westfali nie można łą
czyć z zamierzonemi rugami polskich stu
dentów, poohodząeych z pod rosyjskiego zabo 
ru. Niemniej iednak słusznie utrzymuje prasa 
poznańska, że hakata połączy te sprawy, aby 
zaszkodzić polskiemu narodowi. „Zamiast się 
uczyć, przebudowujecie ustroje społeozne, pano
wie stud&noi! — woła Orędownik — 3 r . Btilow 
będzie zacierał rę ce !“ .

funtów szterLngów. Miliarder amerykański 
Armour —  jeden z pasażerów —  był raz za
proszony przez księcia na gawędę; siedzieli 
więc obok siebie na kanapce, Armour palił 
cygaro, a kdąże z małej fajeczm i rozmawiali; 
potem książę rzucił fajeczkę, a republikanin ją 
podniósł, schował m* pamiątkę i pokazująu ją 
potem w Nowym Jorku, budził zazdrość we 
wszystkich republikańskich sercach. K iedy już 
było niedaleko lądu , powitał księcia na peł- 
nem morzu amerykański admirał Evans : pod
płynął on na swoim statku, krzyknął „hurra!* 

swój galowy kapelusz z pióram" wysoko 
podrzucił w górę. Kapel- sz utonął, ale książę 
cokolwiek później mocno uścisiiąl rękę Evan- 
sowi za tę owac.yę. Z  tego powodu londyński 
Times zażartował, że Evans jest teraz w kło
pocie, bo nie wie, ozy odciąć rękę, zaszczyconą 
książęcym uściskiem, i oddać ją  do muzeum 
narodowych panvątek, czy też ręki nie odoi- 
naó, lecz nie myć je j do końca życie. W” por
cie nowo jorskim fiota wojenna grzmiała powi- 
talnemi salwami, a handlowe okręty okazały 
swe zadowolenie rykiem semaforów. Dzienniki 
zapewniają, że książę widocznie był uradowa
ny z tej harmonijne! owacy i. Na przystań 
wpuszczono cylLn dygn:t-rzy, raaę miejską 
z prezydentem miasta, ainbasauą niemiecką i 
dziennikarzy, —  w ęoej nikogo przbz wzgląd 
na anai ohistów. Miasto było okryte dagami, % 
wieczorem iłlunnnow&ne. — Reszta znana jest 
Czytelnikom z telegramów

Zapewniają, że książę pruski otrzymał cd 
brata misyę polityczną, co dość prawdopodo
bne, bo nie ma zwyczaju, aby członkowie dy- 
nastyi jeździli odbierać z warsztatów nowe 
okręty. M isją polityczną ma być uproszenie 
rządu Stanów djednoczcnjch, aby, jeżeli one 
się przyłączą do sujuszu anglo-japońskiego, 
Niemcy również mogły być do niego przyjęte, 
starają się zaś one o to za pośrednictwem Sta
nów dlatego, że bezpośrednie trudno im trafić 
do Anglii nietylko z powodu boerofilstwa, ale 
głównie dlatego że na układzie anglo-niemie- 
obim oo do Chin W ielka Brytania się oparzjła, 
za Japonia widzi w Niemcach, którzy zajęli 
Kiao-Czeu, a szantuń^ką prowincyę opanowują, 
niebezpiecznych przeciwników.

Ks, Henryk pruski n Ameryce.
Demokratyczne społeczeństwo Stanów Z je

dnoczonych okazało teraz ogromną sympatyę 
dla monarchizmu. ks. Henryk jest słońoem, 
w które wszyscy patrzą z uwielbien iem, a cześć 
oddają ty m , któi zy o ńi )go otarli się podczas 
podróży na parowcu „Kronprinz Wilhelm*. 
Jest to statek pasażerski, płynęli w ije  na niia 
razem z pruskim księciem różni Amerykanie, 
których on podczas szalom j  burzy na ooeanie 
zaprosił do swej kajuty na szampan, ponieważ 
Ol ła ho rocznica urodzin Waszyngtona. Innym 
razem, także podczas burzy, książę stał ua ka
pitańskim mostku i pomagał kapitanowi. Raz 
oprowadzał pasażerów po ubikacyaoh, zajętych 
przez maszyny, i tłómaczył szczegóły budowy 
okrętów. Słowem, był bardzo „liberalny* — 
jak się wyrażają różne Blatty — i tym libera
lizmem, oprawionym w ramki tytułu „cesarska 
i królewska wysokość*, podbił seroa Jankesów. 
Sw<=mu dlań sentymentowi dali oni na okręcie 
wyraz w ten sposób, że gdy na loter ? • urzą
dzoną na pokładzie na rzecz schroniska dla 
marynarzy dał książę ośm kartek ze swymi 
podpisam*, oni płacili za t > autogramy po 125

Galie, 1 iiwarzystwo kredytowe ziemskie,
Jutro zbiereją s;ę na doroczne oorady 

delegaci galicyjskiego Towarzystwa kredyto
wego ziemskiego, tej najstarszej i naipcwa- 
zniejszei naszej instytuoyi kredytowej, by  za 
twierdzić raohunki administracyjne tudzież w y
słuchać sprawozdania Dyrekcj 1 i  działalności 
w roku ubiegłym, 60-tym od założeni* Towa
rzystwa kredytowego.

W  sprawozdaniu tein podnosi Dyrekcya, 
że, jakkolwiek rok ubiegły był barazo średni 
pod względem dochodu z saemi, mimo to zie
mianie, któryoh majątki obciążone są pożyoz 
kami Towarzystwa kredytoweg®, w przeważnej 
liozbie dopełnili swoich zobowiązań, a D y
rekcya nie była zmuszona uciekać się do eoer- 
giozniejszyoh środków przymusowych nad te, 
które praktykuje w zwykłych latach. Zaległo
ści ratalne zwiększyły cię w ciągu teero roku
0 14.756 koron. Jestto cyfra bardzo niezuaozną 
wobec tego, że stan pożyczek, udzielonych 
przez Towarzystwo kredytowe, był z końcem 
r jku 1901 o 1,285.800 koron wyższy, niż a 
końcem roku lyOO. Ogólne wartośu imienna 
listów zastawnych galio. Towarzystwa kredy
towego ziemskiego, będących w obiegu z koń- 
oem roku 1901, wynosiła 221.997.2u0 koron,
1 taką tez Dyla suma niespłaconych pożyczek. 
Z  tej ogólnej sumy listów zastawnych było 
winkulowanych listów za 40,440.200 ko-on. 
"Wszystkie zaległości w ratach wynosiły koron 
2,724 852.

Fundusz rezerwowy Towarzystwa zwię
kszył się w ciągu roku 1901 o 164.107 koron

i wynosi obeonie 5,167.884 koron. Kurs listów 
zastawnych Towarzystwa kredytowego, jak 
wogóle wszystkich listów zastawnych, był w 
ciągu roku ubiegłego niski, gdyż na giełdach 
panował przeważnie popyt o renty państwowe, 
od listopada ednak r. z. stale się podnosi i z 
końcem stycznia 1902 wynosił 93. Niewątpli
wie byłby kurs listów Towarzystwa kredyto
wego znaozn’ e wyższy, gdyby było powiodło 
się uzyskać dla nich zupełne uwolnienie od 
podatku rentowego. Wszelako Rada państw* 
znićyła jedynie stopę procentową f ego podatku 
z 17 ,  na y ,u/# i odnośna uchwała weszła w 
życie z dniem 1 sfcyeeuia ly02 r. Jakkolwiek 
podatek ten tylko bardzo nieznaoznie obciąża 
posiadaozy listów zastawnych Towarzystw^, 
mimo to szkodzi ■ >h kursowi, utrudniając ich 
zbyt za granicą, ponieważ zagraniozni kapita-. 
Liści z zasady ni i chcą nabywać papierów, ob
ciążonych jakimkolwiek podatkiem.

Za notowanie kursu listów zastawnych 
Towarzystwa kredytr wego na giełdzie wiedeń
skiej musi dyrokoya uiszczać ogromną opłatę, 
w wysokości 20.000 koron rooznie.

Rgzekuoyi mobilarnyeh celem ściągnię
cia zaległych rat było w toku w roku ubie
głym 451, z tego odwołano lub wstrzymano 
368. pozostało więc na rok bieżący 83. Śekwe- 
stracyi zaś było w toku 90, odwołano 54, po
zostało więc 36. Lioytaoyi było w toku 84. z 
tego wstrzymano, odwołano lub ukończono 64, 
pozostało więc 80.

Dyrekcya podnosi w swwn sprawozdaniu, 
że parcelowanie majątków, obciążonych poży
czkami Towarzystwa, utrudnia wielce postę
powanie egzekucyjne, gdyż co do każdej re- 
alnośoi, utworzone, z paroel wydzielonych trze
ba osobno prowadzić licytacyę, oo połączone 
jest. z ogromnymi kosztami, a także zarząd ta
kiej realności w razie nabycia jej przez Towa
rzystwo na ncytacyi jest bardzo kosztowny. 
To też dyrekcya stara się w podobnych wy- 
padkich uła.twiaó spłatę pożyczki tak przez 
przyjmowaniu spłat częściowych, jak przez do- 
zwilenie stosownej zwłoki, niezbędnej do ure
gulowania stosunków, gdyż uważa licytacyę 
ako ostateczność i gdzie to tylko jest możli

we, stara się jej uniknąć. Mimo niebezpieczeń 
stwa, grożącego nabywcy obniążonej pożyczką 
Towarzystwa realności z powodu łącznej hi
poteki eł wszystkich parcelach, posiadłości ta
kie w wielu wy pad kaca znajdują nabywoów. 
Owoż pożądanem jest, aby powszechnie zrozn- 
m.ano, że grunt, obo.eżonj pożyczką Towa
rzystwa, nie powinien być sprzedany inaczej, 
jak za Doprzedniem porozumieniem się z dy- 
rekoyą oo do warunków uwolnienia tegc grun
tu z poa k poteki.

Dyrekcya żadnych trudności, przeszkadza
jących paroeiacyi, nie stawia, tylko żąda, jako 
warunek uwolnienia z pod hipoteki, takiej spła
ty, aby reszta pożyczki na pozostałej majętno
ści tabularnej miała bezpieczeństwo statutem 
wskazane. Jeżeli zaś pożyczka jest już częścio
wo spłaconą a zamierzone wydzielenie wcale 
bezpieczeństwa statutowego pożyozki me u- 
szozupla, zezwala nawet na bezoiężaruwe wy
dzielenie bez żadnej spłaty. G-dyby jednak — 
jak podnosi dyrekcja  w swem sprawozdaniu — 
ani przed wydzieleniem, ani po dokonan em w y
dzieleniu nie nastąmła spłata przer dyrekcję 
wymi gana, byłaby dyrekoya zmuszona, ilekroć 
dla bezpieczeństwa pożyozki potizebuem to bę
dzie, wdrażać postępowanie licytacyjne wzglę
dem takich realności, z paroeiacyi powstałych, 
dla ściągnięcia całej wierzytelnośoi, oboiążają- 
cej łącznie wszystkie ciała hipoteczne, w dro
dze paroelowania dóbr utworzone. Przeprowa
dzenie postępowania lieytaoyjnego do ostate 
cznyoh wyników, tj. do sprzedaży realnośoi i 
wyrugowania posiadacza, musiałoby spowodo
wać zupełną ruinę majątkową nabywcy takiej 
realnośoi.

Gdy widooznem jest, że nabywcy takioh 
gruntów ozęsto woaie nie liozą się z konse

kw encjam i nabycia parcel, obciążonych hi po 
teoznie, a zwłaszcza hipoteką łączną dla po
życzki Towarzystwa, tern w ększą odpowie
dzialność ponoszą ci , którzy interweniują w spra
wach tegc rodzaju, a znając doniosłość prawną 
takiego obciążenia, zaniedbują pouczyć nabyw
cę, na oo sie naraża przy kupnie parceli z dobr 
tabularnych, pożyczką Towarzystwa obciążo
nych, jeżeli nie uzyska od dyrekoyi Towarzy
stwa deklaracyi, zezwala1 ąoej na bezciężarowe 
wydzielenie nabytei parceli

Liczne są jednuz także wypadki, w któ
rych właściciele dóbr udają się do ayrekcyi o 
uzyskanie uwnlnieria z pod hipoteki paroel, 
które mają być wydzielone W  roku ubiegłym 
np. wniesione tskich podań 374, a dyrekcya 
zwolniła z pod hipoteki obszar 19.464 morgow.

Na końcu sweg® sprawozdania poaaje dy
rekcya Towarzystwa do wiadomośoi delegatów 
wyrok, wydany przez Najwyższy Trybunał w 
prooesie, wytoczonym Towarzystwu przez eme
rytowanego urzędnika Tow. kredytowego p. 
Juliana Lewicfciego, znanego w m ieście nassem 
z powodu agioacyi, jaką przez szereg lat pro
wadził celem podniesienia dzielnicy Żółkjew^ 
sk;ej i zr tesienia wału kolejowego, łącaąuego 
Podzamcze z głównym dworcem. Tego p. Le
wickiego speiisybnow&ła dyrekcya za zaniedba
nie obowiązków służbowych i wyznaczyła mu 
odpowi idrio do lat służby emeryturę £75 złr 
rocznie. P. Lewicki, czując się tern pokrzy
wdzonym, zaskarżył dyrekcyę do sądu o *a- 
płacenie mu odszkodował la w kwocie 7 791 
koron, a nadto o zapłatę mu stałej dozywo 
tn ej pensyi pc 341 koron n  lesięcznie. W pierw
szej i drugiej instancy1" uzyskał p, Lewicki 
wyrok dla siebie korzystny, wszelaiio Najwyż
szy Trybunał zniósł te wyroki i orzekł, że p. 
Lewickiemu ni i się od Towarzystwa nie nale
ży ponad przyznaną emeryturę, gdyż oizecze- 
nie dyscyp narne, wydane przeciw niemu przez 
dyrekcj ę, było uzasadni cne w statutach. Nadto 
zasądził go Najwyższy Trybunał nazapłaoenie 
Towarzystwu kosztów prooesu w kwocie 641 
koron.

P o d  g w i a ź d z i s t y m  s z t a n d a r e m .
Nasi emigranci w Stanach Zjednoczonych.

Pionierami polskiej em igracji ao Stanów 
Zjednoczonych byli Kaszubi z okolic Pucka i 
Gdańska, którzy przed pół wiekiem nowe so
bie w Ameryce założyli siedziby. Byli to po 
n*jwi*jKszfe| części j* rzemieślnicy, którym po
czątkowo powodziło się u;eszozególme. Żyli z 
dnia na dzień, nie odkładając zspasów na ju 
tro. wiblr z nich -eduak wy wędrowało z miast 
na fermy i tam dzisiaj ion synowie do zamoż
nych należą gospodarzy.

Dupi. iro po wojnie domowej, na początku 
siódmego dziesięciolecia ubiegłego w«.ku, za
kwitnął w Stanach Zjednoczony oh przemysł na 
dobre, a emigracya polska szerokim tam na
pływać poozęła strumieniem.

Przybywszy do wybranego przez siebie 
miasta, emigranci poszukiwali rodaków i odna
leźli Kaszubów, przytulonych do niemieokioh 
kościołów, gdzie za opłatą wyznaczono im o- 
statnie łan ki, nie da"ąc im żadnego znaczenia 
i głosu w parah;, ani prawa zasiadania w ław
kach, zajmowanych przez Niemców. Traktowa
no ioh jako ludzi mniej wartościowych i brano 
od nich chętnie pieniądze, nie dając im za to 
rownouprawn enia w parafii Zaznaczamy ieanak, 
że nie było to winą księży niemiecki ah, któ
rzy na brak ofiarności Polaków dla kośoiola i 
księdza uie mogli narzekać.

Skoro nowoprzybyły chłop polski przy
patrzył się nieco obcemu miastu, poznał jego 
zwyozaje, znalazł zarobek poczuł niejako 
grunt pod stopaci-, ogarn: ała go zwykle tę
sknota za swoimi, czuł się obcym, samotnym i 
bezradnym Starał się tedy sprowadzić zi sobą 
swoioh krewnych lub znajomych Pisał wię«
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—  A to skaranie istne! Liońo jakieś 
pana przyniosło ! Ani kr ozu da le j!...

— Mamo dobrodziejko!...
■— D ale j! Fora ze dwora
—  Kolka!...
— Idźże do ambulansu! Niech wam stary 

Gulioia da dryakwi
— Kruszynkę!..- Królowo!...
—  Am  krop li!- bwięty a n ton i! Toż ioh 

?ię cały regiment ja w i! Pani kap... M iohałko! 
®4ii>zd >só na tyle pozyoyi ...

Żubrowe usunęła się pod płótno furgonu, 
tak, że zasłoniła oały w mm otwor. Poruozni- 
°5. z kapitanem Rybińskim, śmiejąc się i ża- 

zacieśniali pierścień około markietanki.
zńra woiąż parlamentowai
—■ Królowo! W ejrzyj miłosiernem o L » n  na 

8ronaotną pustkę!... Po kapeczoeL. 
f . — Nie dam 1 Nie mam !... Ilu waopoa ;w ?...

^ c h , czterech, szesoiu, dziesięoiu!... Am  
^ y ślij Jakem Muszyńuka z dom u! Gdzie ? 

?... W ody cnyba z 1 ieprzem !...
" j  Krewniakowi me odmawiaj !...

Komu ? Jakiemu krewniakowi ?
Przeoież mówiłem... jeden Bzura 
nie pojął za żonę Muszyńskiej !.., 
N ieoh”n u  będrie na zdrow ie! Dobrze 

*pobię — despekt m n ę  om inął!.

mały

—  Królowo 1 Patrz, ilu zacnych młodzieńców 
stoi przed ‘■obą !.,

— Pani Żubrowa ! —  ozwał się Kaliński. — 
Jeżeli nie, to choć uszanui przybyłych świeżo 
do legii towarzyszów, niechże złego nie mają 
o tobie mniemania!...

—  Pewnie, psia m a ć ! — huknął basem Sta
dnicki. —  A  nie, to szturm ! Za dwie minuty 
furgon nasz !...

—  W iwat! A lbo — albo! W ybiera jcie ! — 
odezwały się głosy.

—  Ehe ! W ięc to tak ?... Taka cnota przy
jechała !... Hola —  waópanowie — nic ! Niema! 
A to szarańcza istna! Ozy to ia mam winnicę 
pod nosem? Kewalerya jeden w drugiego jak. 
dęby —  a miast samym głową nakręcić, to ci 
do m n ie!.

— Przecież nikt darmo nie chce!
— Darmo! Masz kawalerze napoleony, to je  

zjedz, bo oo u mnie sklepik zaml nięty !...
Poruoznioy spojrzo'1 po sobie zbic z 

tropu. Jeden Bzura nie traoił fantazyi, oparł 
się o furgon i szepnął półgl sem

— E t ! Żeby tu był imć Ż u br!
Markietanka westchnęła ciężko.

—  B yłoby m acz6j! — ciągnął Bzura.
— Pewnie! Garść miał taką uchwytną, że 

respekt ozuj!
—  Oo tam ga^śó! Ozłek poczciw y! Krzywdy- 

by nikomu nie zrobił!...
—  Oj, święta prawda! Mój stary ! Gd*ue on 

tera* nieborak?...
— I samby pewnie pow iedzial: Daj im, nie 

skąp! Bieda z nędzą!... Czczo w serou, w gę
bie, w  żołądku!...

— I zełgałeś waćpan! Bo co mój stary do

gadania nie by ł! No, ale co Um... ma być nę
dza —  to i ten gainiee je nie uiatujo!... Po 
kubeozku!... Niech tam — inaozej wam się, pa
rowie oficerzy, nie opędzę!...

— W iwat, nasza Żubrow a!...
—  Zatracone to, szalone! H e j! Pietrek, a 

wypłuknijno kubki! Zwija" się żywe!...
Poruozi. oy, śmiejąc się ? żaitując, poroz- 

tiadali się około ogniska. Markietanka przecie
rała kubki a rozlewała wino.

—  Czary, dalipan! — mruczał kapitan R y 
biński. — Gdzie u marszałlów w kredensie 
chuda fara —  ale oo u pani Żubrowej... wszyst
ko się znajdzie!... K isdybyś nie zajrzał...

—  B a ! Człowiek też, dzięki Bogu, ma głowę 
ne, karku!...

— A Miohaika w furgonie! —  dorzucił 
Bzura.

Markietanka pogroziła mu palcem.
— Co tego to nie lubię!... Ja waćp&au do 

tornistra, s i i do mantelzaków nie zagad am !
— Zdrowie “naszej markietanki! — przerwał 

wesoło Kaliński
— W iwat!...
—  Hola! Zaraz!... Nie kaleaa jestem! Niechże 

się trąoę!...
Baba sohwyuiła za kwartę — nalała sobie 

wina i pociągnęła moono.
— K rólow o! Z nóg nam się zw alisz!...
—  Przedn trunek! Grzęie, psia mać!...
—  Zdrowie naszyoh towarzyszów! Nieoh 

żyją szwoleżerzy!
—  Widzisz, królowo !... Fant wie porucznioy 

do nas prosto z gwurdyi !...
B( u strzepnęła rękoma.

— Co powiadacie? Szwoleżerzy!... Gwar-

dya!... Święty Antoni!... To.... to może waópa
nowie znaoie.... rety!... kapitana.... Dzibwsnow- 
skiego ?...

—  Byliśmy pod nim !
— Jezusie!... Gdzie ? Rozstąp uię ziem io!... 

Ban- kami Bodaj mi język kołkiem stanął.... 
Michałku! A tfy !... Kapitana Dziewanowskiego 
podkom endni!... Górą nasza

Baba śmiała się przez łzy. a podskaki
wała z uoaohy. Porucznicy patrzyli nie rozu
miejąc wybuchu radości. Żubrowa tymczasem 
dopadła Stadnickiego.

Mówże mi w aćpan! Gdzież je s t !... No, 
dalej, co tam ! Masz pusty kubek! Daj, niech 
ci naleję!... W ięc.... jest w szwoleżerach? Co? . 
Mówże waćpan!

Stadnicki nasępił śię.
— I cóż wam powiem.... psia m ać! Zacna 

dusza!... Żołnierz, nhoóbyś szukał, drugiego nie 
znajdziesz!... Kochaliśmy go jak ojca, jak irata... 
N igdy o sobie, zawsze o inuyoh m yilał!...

—  Gdzież, gdzież on ?...
— C ha!.. Cóż szarza, . zwaiiłc go!...

Markietanka odsapnęła ciężko :
— Mówe;e, parne poruczniku!... W szystko!...
■ Oficerowie skupili się około Stadnickiego.

— Krótkie moje opowiadanie będzie!., Sły- 
szeliśoie o tym piekielnym wąwozie ?, . Pół 
szwadronu poszło w strzępy! Dziewanowski 
prowadził trzeoią kompapię na fronoie Łomot!

klasnęła mu kula nogę. Jeszoze rwał na ba- 
te ry ę ! HiszDanie plunęli z urmat w same oozy. 
Granat strzaskał mu ramię! Nadjechał cesarz.... 
W zięli do ambulanru. Krzyż oficerski, szlufy 
pułkownika, dożywocie, opieka ni Dy. złota gar

ściami — wszystko było — tylko na te na
grody życia n o stało.

Stadnicki urviał nagle, szarpiąc bokobro
dy. Słucnacze zapadli w ponure milczenie

Naraz po za nim* rozległ się głuchy jęk. 
Tuż przy furgor ie chwiał* się bezwładnie dro
bna postać młodego leg.^nisty

Markietanka z krzykiem rzuciła się z po
mocą — poruoznioy porwali się na nogi Mło
demu żołnierzowi wlano w usta wina, zwilżono 
mu skronie wodą, rozluźniono opięty kołnierz 
pod szyją

Legionista odzyskiwał przytomność. Żu
browa jeszcze me mogła się uspokoić.

— Olaboga! Tyle nieszczęśoia !... Biedna sie
rota !... Tożem się dopytała!... św ięty  Antoni, 
za grosz w starym łbie nie ma zastanowienia!... 
Naści leszcze wina!... Jakie to blade biedactwo! 
Lyohr. sobie !... [Ooo!... Czegóż się tak waópa
nowie gapicie... sacrehleu2 /...

Porucznicy stali meporuszeni — pochło
nięci niezwykłym  widokiem, który oczom ich 
cię przedstawiał.

Chłopięca twarz młodego *egion*sty wy- 
dtwała im się i początku tylko dziwnie deli
katną, niezwykle p o c ią g a ją , leoz gdy w m<arę 
odzyskiwania przytomności zabarwiła się ru- 
mieńoem, gdy przysłonione długiem 1, ciemne
mu rzęsami oczy zadrgały życiem, a z z pod 
osuniętego kaszki* tu w ychylił się promień 
lśn;ących, ciemnych włosów —  poruoznioy spo
gląda1! w milczącem zdumień u na to ziawisko.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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liaty do „starego kraju®, malując w nich swo
je położenie w jak najjaśniejszych barwach. A  
kiedy wreszcie udało mu się namówić kogo na 
tą daleką drogą, posyłał mu opłaconą kartą na 
całą podróż i potem ściągał z niego należność 
do ostatniego centa. "W ten sposób rosła emi- 
graoya w Stanach Zjednoczonych nawet bez 
pośrednictwa agentów emigracyjnych, bo każ
dy wychodźca stawał sią tam niejako takim 
agentem.

Nowy przybysz znajdował już przygoto
wane dla siebie pomieszkanie z najpotrzebniej
szymi sprzątami, wiąc po sutych libacyach z 
krewnymi, starymi i nowymi znajomymi, na 
drugi dzień udawał sią do szapu {shop, fabry
ka;, gdzie już czekała go przygotowana dlań 
robota. Zarobek tygodniowy wynosi od 7 ł/s—9 
dolarów (dolar równa sią piąoiu koronom) i wią- 
cej, jeżeli emigrant jest zwykłym robotnikiem, 
dwa i trzykroć tyle, jeśli jest rzemieślnikiem. 
Z tego wydaje mniej wiącej 4 dolary na ty
dzień, a resztą oszcządza. Skoro spłaci długi i 
znajdzie sią w posiadaniu około 250 dolarów, 
zamyśla o budowie domu własnego. Ogląda te
dy loty {lot, plao budowlany) okoliczne, idzie 
do ich właściciela, godzi sią na ceną, która w 
rozmaitych miastach wahajsię miądzy 500 a 800 
dolarami, wpłaca 50 doi., a resztą oddaje rata
mi w miarą możności, płaoąc po siedm procent 
od sumy długu. Załatwiwszy sią z kupnem 
placu, poszukuje cieśli, najczęściej Polaka, i z 
nim sią o budową układa. Dom kosztuje od 
500 do 800 doi., trzeba wiąc poszukać kredy
tu, którego zawsze najchętniej użycza sprze
dawca placu, zatrzymuje bowiem tytuł wła
sności aż do spłaty ostatniego dolara, ma pie
niądze, ulokowane na wysoki procent, i nic 
nie ryzykuje, bo w razie bankructwa dłużnika 
pozostaje mu dom, którego szacunek dwakroó 
przewyższa pożyczoną sumą. Spłata długu 
trwa 6 do 10 lat przy dobrych warunkach 
pracy i zabiegliwości.

Domy prawie wszystkie są drewniane: 
najtańsze, tzw. szyndy (shanties), zawierające 
tylko kuchnią i jedną izbą, już zanikają powoli. 
Domy emigranokie, których typ dziś sią już 
ustalił, są budowane na dwie familie i każde 
w nioh mieszkanie posiada trzy izby (rooms). 
Dzierżawa z połowy domu' przynosi około 50 
dolarów rocznie. Dom taki stawia bardzo czę
sto, świadom potrzeb emigrantów naszych, zrę
czny spekulant, zamierzając z czasem, gdy sią 
okolica zabuduje, przybudować sklep na fron
cie i zająć sią handlem, porzuciwszy pracą fa
bryczną. Ponieważ grunt pod budową domu 
ma zwykle 30 stóp frontu, a sto do stu kilku
dziesięciu głębokości, zatem zostaje dość miej
sca na ogródek, w którym obok winogron i 
drzew owocowych hodują sią kwiaty i wa
rzywa.

Bogactwem naszych emigrantów są pod- 
rastające dzieci. Od czternastu lat chodzą do 
fabryki, zarabiając z początku po dwa dolary, 
a później, stosownie do wieku i siły, aż do 10 
dolarów tygodniowo, to też rodzice, posyłający 
na zarobek ozworo lub pięcioro dzieci, mogą 
składać oszczędności. Dziewozęta chodzą do 
lżejszej praoy, jak np. do fabryki cygar, zapa
łek, krzeseł, guzików itp. Zarobek ich jednak 
jest również znaczny. Te jednak nie wszystkie 
pieniądze oddają rodzicom, lecz znaczną z nich 
cząśó przeznaczają na stroje. Do strojów bo
wiem Polki amerykańskie mają wielkie zami
łowanie. Jako przykład tego, niech posłuży 
następujące wydarzenie: pewien wędrowny ku
piec udał sią z towarami do Dakoty, gdzie 
w okolicy Minto kilkudziesięoiu polskich osia
dło fermerów. Zabrał z sobą rzeczy, jakie uwa
żał za najpotrzebniejsze dla polskioh niewiast. 
Towar jego jednak nie znalazł ohętnych na- 
bywczyn, ponieważ nie był dosyć elegancki. 
Tylko jeden sealskin (modne futerko) za 130 do
larów zostało kupione odrazu- Kupiec zamówił 
zaraz dwadzieścia nowych sealskinów i te z ró
wną łatwością rozsprzedał. Dziewczęta polskie 
zaraz po przebyciu do Ameryki zarzucają strój 
wiejski i przybierają sią w suknie wielkomiej
skie, zaozynają inaczej czesać włosy, każą sią 
fotografować i posyłają swoje obrazki do sta
rego kraju. Żaden trzewik nie jest dla nich za 
drogi, żaden kapelusz za elegancki. Szwaozki 
zarabiają dobrze, to też jest ich tu mnóstwo. 
Moralność dziewczyn, pracujących po fabry
kach — zresztą jak wszędzie — nie jest naj
lepszą. Siedząc w tramwaju, w ozasie, kiedy 
robotnice wracają z fabryki, można sią nasłu
chać rzeczy, od których uszy spuchnąć mogą.

Skoro liczba Polaków przy którymkolwiek 
kościele niemieckim zbliżyła sią do dwustu, 
zaczynają myśleć o zbudowaniu własnej świą
tyni. Z początku w tym względzie było do 
zwalozenia wiele trudności zarówno ze strony 
księży niem ieckich, którzy nie chcieli sią po
zbyć dochodów od Polaków, jak i ze strony 
biskupów, którzy nie byli radzi z wielojęzy
cznych parafij, nie posiadali bowiem księży 
Polaków, a zresztą o Polakach wogóle mieli 
jak najgorszą opinią, urobioną właśnie na pod
stawie sprawozdań ich dotychczasowych dusz
pasterzy. Ale gdy miądzy emigrantami znalazł 
sią jaki ksiądz polski, nieraz choćby z nienaj- 
lepszem exeat ze swojej dyecezyi, zaraz zaczy
nał chodzić około interesu Polaków i własnego: 
biskupom nie dawano spokoju, posyłano depu- 
tacye za deputacyami, używano prasy do po
mocy, aż wykołatano pozwolenie na budową 
kościoła.

Ksiądz, który był na miejscu i starał sią
0 pozwolenie, zostawał też zwykle proboszczem
1 musiał kościół sam budować. Pierwszą jego 
czynnością było iść do okolicznych właścicieli 
gruntów (landlords) i zapylać, czyliby który 
darmo gruntu pod kościół nie oddał? Najeżę- 
śoiej udawało sią to bardzo łatwo, bo jeżeli 
właściciel posiadał np. sto placów budowla
nych, których nie miał nadziei sprzedać w 
najbliższym czasie i jeżeli wartość tych pla
ców wynosiła w danym dniu przypuszczalnie 
40 tysięcy dolarów, to po wybudowaniu ko- 
śoioła wartość placów wzrastała o 50 prc. i 
można je  było rozsprzedaó wszystkie w prze
ciągu lat kilku. Darowawszy wiąc dziesięć 
placów pod kościół, właściciel gruntów robił 
jeszcze znakomity interes, bo zarabiał na czy
sto 35 pro. Gdyby zaś ofiary odmówił, wten
czas ksiądz zw róciłby sią w inną stroną, a on 
pozostałby przez długie lata na pustkowiu.

Dostawszy grunt za darmo, ksiądz obcho
dzi wszystkich swoich parafian i zbiera skład
ką na kościół. Otrzymuje od każdego bez w y
jątku, według zamożności, od 10 do 100 dola
rów. Zebrawszy w ten sposób około 5 tysięcy, 
rozpoczyna budową. Potrzebny jest kościół, 
szkoła, plebania, a często i domek dla sióstr 
nauczycielek, wszystko z drzewa, razem ko
sztujące około 20 tysiąoy dolarów. Pieniądze 
daje bank, a po ukończeniu budowy, wszystko

odbiera biskup na własność dyeoezyalną, pro- i 
centy zaś (7) płaci parafia. K ościół jest zwy
kle bardzo obszerny, aby możliwie jaknajdłu- 
żej zdołał pomieścić napływających emigran
tów, co przedewszystkiem leży w interesie 
księdza, gdyż w ławoe kościelnej każde miej
sce kosztuje 6 dolarów rocznie. Oprócz zapłaty 
za ławką, zbiera sią na kościół w każdą nie
dzielą zwyczajną kolektą, nadzwyczajną co 
miesiąc, a raz do roku chodzi ksiądz po 
wszystkich domach i zbiera większe sumy (od 
5 do 10 dolarów na rodziną). Z  doohodów 
opłaoa się procenty bankowe, pensyę księdza 
(wynoszącą zwykle 800 dolarów), organisty, 
opał, eto. Utrzymanie księdza składa sią z 
owej pensyi, mieszkania, opału, światła i akcy
densów, które przynoszą najwięcej. Za chrzest 
płaci sią dolara, za ślub dziesięć, za pogrzeb 
2 do 25 dolarów, za wypominki jednego na
zwiska w niedzielą dolara rocznie. W  ludnych 
parafiach dochód proboszcza przewyższa 10 
tysięcy dolarów. Na szkołą płacą rodzice po 
pół dolara miesięcznie od każdego do niej po
syłanego dziecka.

Życie jest względnie dość tan ie : mięso
kosztuje od 5 do 15 centów (cent amerykański 
równa sią pięciu naszym groszom) funt, chle- 
ba bochenek od 3 do 5 cent., odświętne ubra
nie dla mężczyzny od 9 do 12 dolarów. K a
waler za trzy dolary tygodniowo otrzymuje 
stancyą i stół dostatni, z miąsnemi potrawami, 
trzy razy dziennie.

W śród przedsiębiorstw handlowych w no
wej kolonii polskiej pierwsze miejsce zajmuje 
karczma, salun (saloon), jak sią tu pospolicie 
nazywa; tyoh znajduje sią tu bardzo wiele, 
mniej wiącej jedna na dziesięć domów. Potem 
i dą : składy wiktuałów, tzw. grosernie (groce- 
ries), jatki mięsne, piekarnie. Na tern się prawie 
kończy handel polski. Tylko w większych 
miastach znajdujemy w rękach naszych składy 
ubrań, towarów łokciowych, pracownie foto
graficzne, apteki, a nawet browary. Milionów 
nie dorobił sią dotąd żaden Polak, za to śre
dnio zamożnych, posiadających majątku od 
30 do 150 tysięcy dolarów, jest liczba dość 
znaczna.

Zmysł organizacyjny mamy wysoko roz
winięty, sądzą bowiem,v że w wiąkszyoh kolo
niach nie ma nawet 2 prc. ludzi, którzyby nie 
należeli do jakiego bractwa lub stowarzyszenia. 
Piszą to po jedenastoletnim pobycie w De
troit i okolicy ; a w chwili obecnej Związki 
polskie w Ameryce rozwijają sią wciąż.

W szelkie towarzystwa, czy to świeokie, 
czy kościelne, mają za główny cel udzielać 
członkom zapomogi w razie choroby lub śmier
ci. Na wypadek choroby płaoą od 4 do 5 do
larów tygodniowo, w razie zgonu członka 
wszyscy pozostali składają na rzecz wdowy 
lub sierót po jednym dolarze, o ile bractwo 
lub towarzystwo nie należy do innej, większej 
organizacyi. Takich wielkich zespoleń jest k il
ka. Najpotężniejszy ze wszystkioh: Związek 
narodowy polski, liozący przeszło 400 grup i 
30 tysiąoy członków, wypłaca pośmiertnego 
na osobą 900 dolarów. Z  kilku stowarzyszeń 
kościelnych wymieniam : Zjednoczenie katoli
ckie w Chicago, Unią, Stowarzyszenie w Mil
waukee, takież w Detroit, w Buy City, które 
wszystkie, razem wzięte, nie mają połowy tylu 
członków, co Związek. Posiada on własny dom 
w Chicago, wartości około 30 tysięcy dolarów, 
gdzie sią mieszozą wszystkie biura zarządu, 
redakeya i drukarnia pisma tygodniowego 
Zgoda, muzeum i wielka sala zebrań.

Dr. Józef Ilowiecki w Kraju.

Rada państwa.
{Telegram, „Przeglądu“).

Wiedeń 27 lutego. W czoraj rozpoczęła sią 
dyskusya szczegółowa nad budżetem. Pozyoyę 
„najwyższy dwór® referował p. H e n z e l .

Rady kali czesoy K u b r  i C h o ć  oświad- 
ozają, że będą głosowali przeoiw tej pozycyi.

Następnie przyjęto wniosek o zamknięcie 
dyskusyi.

Generalny mówca contra socyalista 
H a u c k  jest zdania, że prezydent ministrów 
powinien postarać sią, aby ozęśó funduszów, 
przeznaczonych na tą pozyoyę, mianowioie ja 
ki milion koron przeznaczono na cele ubezpie
czenia na starość i na wypadek niezdolności 
do pracy.

Generalny mówca pro p. D z i e d u s z y  
c k i  sądzi, że ze wzglądu na dotychczasowy 
zwyczaj, by przy dziale „najwyższy dwór® 
nie było dyskusyi, odpowie życzeniu przewa 
żnej większości Izby, jeżeli oświadczy, że nie 
widzi powodu, dlaczegoby głosowanie za tą 
pozycyą potrzebowało być motywowane.

Po krótkiem przemówieniu referenta przy
jęto wymienioną pozycyą znaczną większością.

Z kolei referował p. Henzel o rozdzia
łach : „trybunał państwowy® i „rada państwa®.

Poseł C o n c i uzasadnia żądania "Wło
chów, domaga sią utworzenia uniwersytetu 
włoskiego w Tryeśoie, omawia sprawą auto
nomii południowego Tyrolu.

Prezydent hr. Y  e 11 o r przywołuje mów
cą kilkakrotnie do rzeczy. Posłowie Choo i 
Fresl protestują przeciw temu, wołając do 
prezydenta: „W stydź sią pan!®

P. C o n c i  w końcu oświadcza, że stron
nictwo jego głosować będzie przeciw tytułom 
„Rada państwa®, „Trybunał państwowy® i prze
ciw funduszowi dyspozycyjnemu. Poseł czeski 
B r z o r a d  wywodzi, że obecny parlament ab
solutnie nie może normalnie pracować. Tylko 
przez odebranie tej Izbie szeregu agend i przez 
rozszerzenie kompetencyi sejmów stworzyć sią 
da zdrowa podstawa dla parlamentu austrya- 
ckiego. Mówca krytykuje postępowanie prezy
denta Izby, który nie przyjmuje do protoko
łu czeskich mów i interpelacyj. P. N o s k e  
wskazuje na to, że obstrukcyą po raz pierw
szy zainaugurowali Czesi. Mówca Zwraca sią 
przeoiw nadużywaniu nietykalności poselskiej 
przez rzucanie oszczerstw na osoby, stojąoe po 
za parlamentem. Następnie rozprawą zamknięto. 
Jeneralny mówca contra p. F o r m a n e k  o- 
świadcza, że Czesi nie uznają legalności tego 
parlamentu.

Mówca jeneralny pro dr. O f f n e r  zazna
cza konieczność utworzenia trybunału dla we- 
ryfikacyi wyborów, żąda oddania spraw dyscy
plinarnych urzędników i nauozyoieli pod kon
trolą trybunału państwowego, oraz rozszerzenia 
judykatury trybunału administracyjnego także 
na sprawy karno-policyjne. Ubolewa, że w yro
ki trybunału państwowego nie mają egzeku
tyw y i domaga się rychłego przeprowadzenia 
reformy postępowania administracyjnego.

Sprawozdawca p. H e n z e l  oświadcza sią 
aa zmianą regulaminu w tym kierunku, aby 
przyzwoitość w Izbie nie była narażona, i aby

także ustało nadużywanie nietykalności posel
skiej Popierając sprawą polepszenia płac służ
by w parlamenoie, mówca prosi o przyjęcie 
omawianych pozyoyj. W  głosowaniu pozycye 
te przyjęto i dyskusyą przerwano.

Z kolei minister sprawiedliwości S p e n s- 
B o d e n  odpowiada na szereg interpelacyj, 
miądzy innemi na interpelacyą p. " W a s s i l k i  
z powodu rzekomo obraźliwego wyrażenia sią 
prokuratora wiedeńskiego o stosunkach pra
wnych na Bukowinie w prooesie przeoiw Szop- 
sie Brucknerowi. Minister bierze w obroną 
prokuratora, który jedynie stwierdził, że na 
Bukowinie duże koła ludności zostały skorrum- 
powane.

W  odpowiedzi na interpelacyą p. B a r- 
w i ń s k i e g o  w sprawie systematycznego w y
zyskiwania ludnośoi ruskiej w górskioh okoli- 
caoh Galicyi wschodniej i na Bukowinie przez 
spekulantów żydowskich, minister wskazuje na 
podjęte w tym wzglądzie przez sądy usiłowa
nia. Polepszenie stosunków m ogłoby nastąpić, 
jeśliby wszystkie do tego powołane czynniki 
skłaniały ludność wiejską, aby w razie potrze
by zwracała sią do porządnych instytucyi kre
dytowych, zamiast do spekulantów.

Na tern o godzinie 6 wieczorem posiedze 
nie zamknięto. Następne dziś o godzinie 10 
przed południem.

Wiedeń 27 lutego. K oło polskie obrado
wało na wozorajszem kilkugodzinnem posie
dzeniu nad sprawą wydalenia z granic Austryi 
dwóch słuchaczy politechniki lwowskiej. D ys
kusyą i uchwałą uznano za poufne.

„Manru“ w Zurychu.
W  teatrze miejskim w Zuryohu wysta

wiono tymi dniami operą Paderewskiego. Oto, 
co nam piszą o tern przedstawieniu.

Operą wystawił na swój benefis kapel
mistrz Lotar Kempter i przyznać mu należy 
wiącej, niż dobre chęci, bo, gdyby odpowiednim 
rozporządzał materyałem tak orkiestrowym, jak 
wokalnym,prawdopodobnie osiągnąłby był wielki 
sukces. Ale ten materyał, ten materyał! Frida 
Brauer w roli Ulany była po prostu okropną, 
a kołysanką, którą w drugim akcie jedynaka 
swego czy jedynaczką uczęstowała, można było 
snadnie kilka tuzinów dzieci rozbudzić, na dłu
go nawet odbierając im do snu ochotą, ale u- 
śpić na pewno ani jednego, tak strasznie krzy
czała; jak znowu nie urodził sią chyba jeszcze 
ten cygan, oo by sią Łueyi Gerhauser, jako 
Azie, dał usidlić.

Już to wogóle role męskie wypadły zna
cznie lepiej, rola zaśUroka (Hans Rasil) wprost 
bez zarzutu. Piotr de Meyer, jako Manru, śpie
wał zapewne jako tako, ale po zatem — nie 
widział cygana. Chóry, balet, jeszcze gorzej, 
zwłaszcza balet prawie do śmieohu pobudzał 
jakimś „węgierskim tańcem® chłopskim, bo tak 
stało na afiszu; a że jednocześnie jest na nim 
wzmianka o wiosce w Tatrach, anticipando za
tem  rozstrzygnięto spór o Morskie Oko.

Na p. Nossiga uderzyła oała miejscowa 
krytyka za libreto, „Diohtungiem® pompaty
cznie na afiszu zatytułowane, a na miejscu tak 
widocznem, iż Paderewski ze swoją „muzyką® 
na szarym znalazł sią końcu. Nam wiadomo,
0 ile „Dichtung® powyższy oryginalnym jest 
w pomyśle, tu zaś wytknięto mu, i słusznie, 
mniemam, wielkie ubóstwo akoyi i monotonią 
motywów psychologicznych. W szystkie figury 
z chwilą podniesienia kurtyny na tym samym 
stoją punkcie, na którym sią z opuszczeniem 
jej znajdą, nie pomaga tu nawet „sztuczka® 
z napojem miłosnym, nienowa i niezrąozna, 
a zgoła niepotrzebna i jeden to dla mnie z do
wodów rzetelnego talentu Paderewskiego, iż 
go ta martwota podkładu nie pokonała sobą. 
Bo „Manru®, toć nie opera d la Bellini, ale 
dramat muzyczny w najnowszym stylu, a jako 
taki, organicznie związany z libretem

Nie pokonała jednak, skoro nawet tu w 
Zuryohu, gdzie na drugiem już przedstawieniu 
niepośledniego dzieła trzy czwarte miejsc 
świeoiły pustkami, dosłyszałem poza sobą w 
czasie trzeciego aktu uwagą: „Aber das ist ją 
doch fein !“ Prawda, iż w tym trzecim akcie
1 orkiestra rozruszała sią wreszcie, z początku 
jakby niepewna swego i głuszona, w pierw
szym akoie zwłaszcza, rodzajem okapu, który 
ją  w zuryohskim teatrze od sceny pokrywa.

Po tern, co w prasie naszej fachowe pió
ra o wartości muzycznej dzieła orzekły, ja, 
dyletant, od siebie nic oozywiśoie dodać nie 
mam, chyba raz jeszcze stwierdzić wysokie 
zadowolenie, jakiem mnie wysłuchanie opery 
przejęło, zadowolenie już nietylko z piękności 
dzieła sztuki płynące, ale i z przekonania, iż 
utwór ten nasz swojski, stanowozo z najświe- 
tniejszemi kompozycyami scenicznemi ostat
niej doby o lepsze walczyć ma prawo.

Krytyka zuryohska stronie muzyoznej 
utworu zarzuca także monotonią i przewlekłość, 
jakoteż nadużywanie pewnych figur, czy efek
tów (trójgłosy), ale, jak już nadmieniłem, źró
dła złego dopatruje się w brakach libretta. 
Zresztą słusznie zaznacza, że dzieło takie, jak 
„Manru®, po jednorazowem wysłuchaniu nie 
daje sią osądzio, za dużo w nim na to i wie
dzy, i talentu i nadzwyczajnej w opracowaniu 
sumienności.

Na dokończenie słówko jeszcze uwagi ze 
wzglądu na libretto. "W pierwotnej jego  re
dakcji opera kończyła się zemstą Orosa, króla 
cygańskiego, który strąca „Manru® w przepaść 
za odebraną mu buławą i serce Azy. Pan Sta
nisław Niewiadomski uznał w Bibliotece war
szawskiej zakończenie to za niewłaściwa, dowo
dząc, iż zemsta z prawa należy sią Urokowi, 
jako wybitniejszej w akcyi osobistości, bez 
wzglądu na fizyczną ułomność jego i wcale nie 
bohaterskie usposobienie. P. Nossig poszedł wi- 
dooznie za wskazówkami powyźszemi, bo w 
Zurychu nie Oros, ale Urok zemstą wywiera. 
No i, zdaniem mojem, chybił. Bo oto Oros w 
dramacie znalazł sią obeonie, jak bez głowy, a 
brak ten odczuwa sią dotkliwie, tern wiącej, 
że temperament cygana, psychologicznie rzecz 
biorąc, takiego właśnie, jak pierwotne, domaga 
sią rozwiązania. Pełne rozwiązanie trudności 
znalazłoby sią, sądzą, dopiero w skombinowa- 
nej akcyi Orosa z Urokiem, ale tu konieczną 
byłaby interweneya Paderewskiego i pewne do
datki czy zmiany w osnowie muzycznej dzieła. 
Że zaś pomysł p. Niewiadomskiego jest nie
właściwym, to przedewszystkiem dlatego, iż 
fizycznem jest niepodobieństwem, aby Urok w 
ciągu minuty przebył tą podróż, którą cyganie 
w góraoh odbywają w ciągu pół godziny, a na
stępnie, aby ten Urok, który w II akcie ucie
ka od cygana pełen strachu przed jego potęgą, 
m ógł w akcie III gołemi rękami pokonać tego 
samego cygana. Rozwiązanie to, zaprojekto
wane pr?ez p. Niewiadomskiego, jest tak nio-

smaozuem, że ilekroć je  widziałem, tylekroó 
odczuwałem prawdziwe oburzenie, że można 
było tak zepsuć utwór Paderewskiego.

Co i o czem piszą.
Znamienną cechą współczesności, czyli 

jak brzmi termin „modernizmu® w sztuce i 
literaturze, jest krańcowośó. Moderniści, albo 
coś bezwzględnie potępią i nieomal z błotem 
zmieszają, albo zaozną apoteozować aż do... 
bezwstydu. W  tym ostatnim kierunku, usłużni 
przyjaciele, o ile są z jednej i tej samej kliki— 
a kliki i koterye modernizm znakomicie w y
doskonalił — dochodzą do... nadzuohwalstwa. 
Geniusze jednodniowe czy jednoroczne, tworzą 
sią teraz na poczekaniu, tak... a la fourchette. 
W brew  stałej i jedynie logicznej zasadzie, że 
na geniusza pasuje sią ktoś ex unanimi consen- 
su — modernizm narzuca ogółowi geniuszów i 
różnostronne talenty czy talenciki każe uwiel
biać jako świeczniki sławy narodowej. Tak po
niekąd uczynił i p. Kazimierz Tetmajer, sadza
jąc na tronie poezyi polskiej p. Wyspiańskiego. 
Gdy znów ten ostatni wywdzięozając sią posa
dzi obok siebie p. Tetmajera, a obaj razem po
wołają do trinum perfectum... pana... Przybyszew
skiego — M ickiewicz, Słowacki i Krasiński przez 
ową trójką nadzuchów zostaną zdetronizowani. 
A le żart na stroną. Przeciw nadmiernemu w y
śrubowaniu przez kliką koleżeńską „Wesela®, 
zaozyna sią budzić reakoya. Oto co pisze Cze
sław Jankowski w Kraju.

„...Ci panowie z Krakowa są chyba zahypno- 
tyzowani. Myśl pobratania sią z chłopami dobrą 
jest o tyle, o ile my możemy ich uszlachcić, ale 
bratanie sią z nimi dlatego, aby chłopić siebie 
i dzieci swoje, nie ma sensu — nie na tem polega 
odrodzenie sią przez lud. Bohaterki dramatu: go
spodyni (Włodzimierzowa Tetmajerowa) i córka jej 
Isia nie przestały być chłopkami intelektualnie. 
J?zyk „Wesela® miejscami niesmaczny, gminny, 
nawet grubiański, dobry byłby w kilku scenach 
humorystycznych, ale w całości razi; tymczasem 
krytyka wita go, jako objawienie jakieś, jak gdy 
by prostota polegała na pewnej gminności wyra
żeń Jązyk ten, zmanierowany już, brzęczy, dźwię
czy, huczy, jeży sią nowotworami i ucinkowemi 
zdaniami i niekiedy staje sią niezrozumiałym®.

Podług tej zdrowej oceny są sceny przypo
minające szopką.

„Dramat, pisze dalej krytyk, acz odznacza 
sią wybitną jednością czasu i miejsca, uderza ca
łym chaosem scen, nie powiązanych z sobą. W  pierw
szym akcie wchodzą w grą różne osoby, które, nie
wiadomo dlaczego, to lub owo mówią. Oo nas 
obchodzą cynizmy poety w rozmowie z Rachelą, 
pannami lub dziewkami ? Rachela zaś, mówiąca 
w stylu „Niepoprawnych®, niewiadomo dlaczego, 
jak Marek tłucze się po dramacie. Ten znów żyd- 
arendarz, mówiący o Boticellim, albo ksiądz, taki 
niesmaczny!... Wielką niekonsekwencyą jest drugi 
akt, zakrawający na paredyę „Dziadów®. O co 
właściwie idzie Stańczykowi ? — nie rozumiem. 
Mówi dziwnie mętnie. Powiązanie rzeczywistości 
i dziwu w dwóch aktach ostatnich, nie umotywo
wane legendą, podaniem lub czarami. Słowem ro
bienie „Dziadów®, w nowe; postaci, autorowi nie 
udało się; olbrzymi pierwowzór depce w proch 
maleństwo naśladownieze. Wogóle rysunek chara
kterów w dramacie pozbawiony delikatnych od
cieni, a forma wiersza zaniedbana: przeto rytm
i rym knieją często. Wprowadzenie zaś do akcyi 
osób żywych, znanych, obniża wartość utworu; 
autor mimowoli musi kreślić karykatury. A wypa
dek drobny, sporadyczny — wesele inteligenta 
z bogatą chłopką — wyrasta do rozmiarów ogólno
narodowych! Histeryczne zachwyty i pochwały, 
jakiemi krytyka, z Tetmajerem na czele, obdarza 
swego ulubieńca, uwielbienia koteryi małomiaste
czkowej krakowskiej, którą nowy wieszcz upoety- 
zował w dramacie... jeszcze raz świadczą o braku 
krytycznego zmysłu u nas...“

Z izby sądowej.
Lw ów , 27 lutego.

(Oszustwo).
W  prooesie o oszustwo przeoiw byłym 

kupcom lwowskim, braciom W iktorowi i Łu- 
oyanowi Kapko, prokurator odstąpił od oskar
żenia co do ukrycia towarów i wprowadzania 
wierzyoieli w błąd przez żądanie moratoryum. 
W obec tego proces ukończył sią już wozoraj. 
Sędziowie przysięgli, .uwzględniwszy to, że 
oskarżeni nie mieli rutyny kupieckiej, że pa
dali ofiarą niesumiennych klientów, że Łuoyana 
Kapką okradziono, — zaprzeczyli wszystkie 
pytania w kierunku winy oskarżonych, przeto 
trybunał wydał wyrok uwalniający.

KRONIKA.
Lwów 27 lntego.

Odezwa w sprawie ostatnich demonstracyi 
lwowskich, ogłoszona dnia 8 lutego w naszem pi
śmie, znalazła silny odgłos w kraju. Dowodzą tego 
w wymowny sposób napływające ze wszech stron 
na ręce Adama ks. Sapiehy i do redakcji czaso
pism listy z podpisami przedstawicieli różnych sta
nów i zawodów, jako to posłów na Sejm i do Ra
dy państwa, właścicieli większych posiadłości, du
chowieństwa obu wyznań, lekarzy, adwokatów i t. d., 
nawet włościan.

Dotąd zgłosili swój akces:
Z j a w o r o w s k i e g o :  Jan Szeptycki, Sta

nisław Myszkowski, Ludomił Morawski, Jan Ko 
nopka, Leon Szeptycki, Ludwik Dębicki, Aleksan
der Weissmann, br. Stanisław Hagen, Henryk 
Karczewski, Seweryn Frank, Kazimierz hr. Łu
bieński, M. Małachowski, Fangor, Franciszek Co- 
lonnajCzoanowski.

Z r u d e c k i e g o :  Mieczysław Lewicki, Józef 
Trojan, Stefan Janko, Józef Jarzymowski, Piotr 
Zbrożek, X. Władysław Frydel, dr. Jakliński, Zy
gmunt Ajdukiewicz, Adam Biederman, Szczęsny 
Piechowski.

Z d r o h o b y c k i e g o :  Juliusz hr. Bielski,
Juliusz hr. Bielski (młodBzy), — dwa podpisy nie
czytelne.

Ze s t a n i s ł a w o w s k i e g o :  Stanisław Go
łaszewski, Antoni Robaczewski, X  Henryk Augier, 
Stanisław Pieniążek, X. Jan Eiselt, Karol Mencel, 
Jan Janko, Józef Budziński, KajetaD Kazimierz 
Łnkasiewicz, Stanisław Barta, Dmytro Kuśnier- 
czuk, Dmytro Filkowski, Wiktor Boczareki, Stani
sław Cieński.

Z s o k a l s k i a g o :  Jan Krzyżanowski,—dwa 
podpisy nieczytelne,

Z j a r o s ł a w s k i e g o :  dr. Jan Walewski,
Władysław Bzowski, Stefan Borek Prek, Włady 
sław Pogonowski —  jeden podpis nieczytelny.

Z h o r o d e ń s k i e g o :  Kazimierz Przyby-
sławski —  dwa podpisy nieczytelne.

Z d o b r o m i l s k i e g o :  X. dr. Klemens 8ar- 
nicki, archimandryta Z. św. B., O. Michał Karo-

wec, O. Kaźmierz Mrozowski, O. Anastazyuiz Ale
ksander Kałyaz, O. Dyonizy Tkaczuk, X. Feliks 
Chmielowski, A. Kyc, Karol Zawadzki, Torczyński, 
dr. Julian Bong, dr. Ludwik ćwiklicer, Bogusław 
Pawlikowski, Stanisław Cwacznińaki, Kazimierz 
Jnnga, Czesław Dembiński, Feliks Bogdański, Ci- 
pser, Stanisław Zajączkowski, Julian Jabłoński, 
Antoni Kościński, Józef Brodowicz, Klemens Cze
czot —  piąć podpisów nieczytelnych.

Kościół św. Elżbiety. W czonj po południu 
odbyło sią w pałacu arcybiskupim posiedzenie ko
mitetu dla Dudowy kościoła św. Elżbiety. Przewo
dniczył X. arcybiskup Bilczewski. W posiedzeniu 
wzięli udział: namiebtnik, marszałek, wiceprezydent 
namiestnictwa Lidl, radzcy dworu Mauthner, Wierz
bicki, Seferowicz, członek Wydziału kraj. radzca 
dworu dr. T. Piłat, prezydent miasta Małachowski, 
wiele pań z panią marszalkową, członkowie komi
tetu z rozmaitych kół zawodowych i towarzyskich 
naszego miasta, profesorowie uniwersytetu, polite
chniki, architekci, artyści rzeźbiarze i malarze itd. 
Po zagajeniu przez ks. arcybiskupa, radzca na
miestnictwa Korzeniowski, zdał sprawą z działal
ności komitetu wykonawczego; wspomniał o ogło
szeniu odezwy w sprawie składek i oznajmił, że 
mianowano delegatów, którzy mają zająć sią zbie
raniem składek; wszystko jest już przygotowane, 
a delega i otrzymają w najbliższych dniach łegity- 
macye. Z kolei ks Zejchowski zdał sprawą ze 
stanu składek. Do końca r. 1901 było złożonych 
74.000 K.; obecnie jest około 140.000 K.

Na wniosek X. arcybiskupa, jednomyślnie 
przez aklamacyą uchwalono zwrócić się do arcyks. 
Franciszka Ferdynanda z prośbą o przyjęcie prote
ktoratu komitetu.

Prof. Bołoz-Antoniewicz przedstawił imieniem 
komitetu artystycznego projekt warunków konkursu 
na budową kościoła. Kościół ma być zbudowany 
w stylu przejściowym z romańskiego do gotyckie
go, albo w stylu wczesnego gotyku. Projekty 
mają być nadesłane do 1 marca 1903. W  konkur
sie mogą wziąć udział tylko architekci narodowości 
polskiej. Warunki konkursu będą w tych dniach 
ogłoszone. Wnioski prpf. Antoniewicza w tej mie
rze uchwalono.

Po przemowieniacń namiestnika i X . arcybi
skupa Bilczewskiego uchwalono następujący skład 
komisyi jurorów: wybiani przez komitet: dyrektor 
Hochberger, dr. Bołoz-Antoniewicz, Tadeusz W oj
ciechowski, artysta-malarz Rejcban, hr. Karol Lan- 
ckoroński, radzca budownictwa Sylwester Hawry- 
szkiewioz; dalej z lwowskiego Towarzystwa poli
technicznego : architekt Adolf Kubn, ze związku 
artystów i architektów ze Lwowa artyata-rzeżbiarz 
Tadeusz Wiśniowiecki, z Tow. technicznego: w Po
znaniu Franciszek Zakrzewski, w Krakowie Sławo ■ 
mir Odrzywolski, we-Lwowie Wincenty Rawski, 
w Warszawie Józef Dziekoński.

Obszerną dyskusyą wywołała kwestya ozna
czenia kosztów budowy. Podczas, gdy dawniej ko
mitet projektował na ten cel kwotą około l J/t mil. 
K., komitet ściślejszy zaprojektował obecnie 700.000 
K. na wykonanie budowy, a 800.000 K. na upię
kszenie i wewnętrzne urządzenie. Ostatecznie prze
ważyło zdanie, by przyjąć do potwierdzającej wia
domości uchwały komitetu ściślejszego. Obrady 
zamknął X. arcybiskup prośbą do członków komi
tetu, aby zaopiekowali się sprawą budowy kościoła 
św. Elżbiety i rozwinęli w tym kierunku w miarę 
sił i stosunków gorliwą akcyę.

Jubileusz papieski, Z okazyi jubileuszowego 
nabożeństwa w niedzielą, X . arcybiskup Bilczew 
ski przesłał następujący telegram na ręce Jego 
Eminencyi Kardynała Rampolli:

„Sua Eminenza Cardinale Rampolla, Roma
Clerus, summięue civium praefecti atąue om- 

nes arcbidiaeceseos fideles incolae ad aras Dei 
hesterno die procumbentes, Christum precibus ar- 
dentissimis adierunt, ut Te, Beatissime Pater, Vi- 
carium suum, qui vigesimum ąnintum regni faustis- 
simi annum ingressus es, qnam diutissime sospitet 
ac conservet. Qued studiorum snorum documentum 
sanctissimo Patri notum esse cupinnt et ad pedes 
Sanctitatis Suae provoluti, amorem, reverentiam, 
oboedientiam profitentur, atque Apostolicam bene- 
dictionem humillime expetunt.

Po polsku: „Kler, naczelnicy władz i wszy
scy wierni arehidyecezyi, zebrani w kościele, go
rąco błagali Chrystusa ażeby Ciebie, Ojcze święty, 
Namiestnika swego, który rozpocząłeś 26-ty rok 
błogosławionych swoich rządów, utrzymał i zacho
wał jak najdłużej przy najlepszem zdrowiu, Ró
wnocześnie prosimy o przedstawienie tych wyrazów 
naszej wierności Ojcu św., a ścieląc sią do stóp 
Jego świątobliwości, ślubujemy miłość, cześć, po
słuszeństwo i błagamy w pokorze o błogosławień
stwo apostolskie®.

Na ręce X, Arcybiskupa nadeszła od X. kar
dynała Rampolli następująca odpowiedź:

„Beatissimus Pater pietatis sensa Cleri, mo- 
deratorum pnblicorum ac fidelium gratissima ha- 
buit. Tibi et ilłis amautissime benedicit.

Card. JRampollaa.
(„Ojciec święty przyjął najmilej uczucia sy

nowskiego przywiązania kleru, naczelników władz 
i wiernych i błogosławi Tobie i im z serca®).

W iadomości urzędowe. Cesarz nadał eme
rytowanemu nauczycielowi ludowemu w Radochoń- 
caoh Józefowi Długoszowi srebrny krzyż zasługi.

f  Leoncyusz Wybranowski, były poseł na 
Sejm krajowy, długoletni marszałek Rady powiato
wej w Zaleszczykach, prezes Rady zawiadowczej 
Towarzystwa zaliczkowego i członek Rady zawia
dowczej Tow. kred ziemskiego, zmarł wczoraj w 
naszem mieście w sędziwym wieku lat 84. Zmarły 
zażywał wielkiego szacunku w szerokich sferach 
społecznych jako mąż wysoce prawy i w pracy 
publicznej wielce gorliwy. Z nazwiskiem jego spo
tykamy się po raz ostatni na odezwie, wydanej w 
lutym jrzez najpoważniejszych obywateli kiaju— w 
sprawie demonstracyj" lwowskich. Zwłoki zasłużo
nego męża przewiezione będą jutro o godzinie lOej 
rano z domu żałoby w ul. Podlewskiego 1. 10 na 
dworzec główny; pogrzeb odbędzie się 2 marca w 
Drohiczówce.

Powszechne wykłady uniwersyteckie. W pią
tek dnia 28 b. m. w Zakładzie fizycznym (Długo
sza 8) o gcidz. 7-30 prof. uniw. dr. J. Zakrzew
ski; „Teorya ciepła®.— W szkole realnej (Kamien
na 2) o godz. 7‘30 dr. Sfc. Witkowski: „Elemen
tarny kurs języka łacińskiego®.

Powszechne wykłady uniwersyteckie na pro- 
wincyi. W  niedzielę dnia 2 marca Brody: Prof. 
P. Passowicz „O teatrze greckim®. —  Drohobycz: 
Prof. F, Gątkiewicz „Wspomnienia z dziejów pol
skich przed obrazami Matejki i Kossaka®.—Kałusz: 
Prof. uniw. dr. J. Siemiradzki „Woda w gospodar
stwie przyrody®. —  Przemyśl: Dr. J. Nnsbaum
„Historya kawałka kredy® — Stanisławów: Prof, 
dr. Er. Tondera „O życiu roślin®. — Tarnopol: 
Prof. J. Madej „Budowa wszechświata®. — Zło
czów: Prof. J. Kukucz „Stosunki polskie w Księ
stwie cieszyńskiem®.

Przekazy pieniężne do Brazylii. Od l mar
ca będzie można wysyłać pieniądze do Brazylii za 
zwykłymi przekassami pocztowymi — w wysokości 
do 500 K

P rr7 TTimiliomT7 Hn in b -a e a  weksle i przekazy płatne na prowincyi i po 
r i Z i y j W U j G I l i y  UU I li& d b a  za krajem za wierną prowizyą

S O K A L  i L I L I E N
Dom bankowy i kantor wymiany.

Zlecenia z prowincyi wykonujemy odw rotną pooitą bez doliczenia prowizyi.
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Wybory do Rady miejskiej. Dzi* od godz. 
9-ej rano do 1-gzej w południe odbywały się wy- 
jorj du Rady miejskiej; po południu głosować mo
żna od gudss. 3 do 7-mej. Do przerwy południowej 
oduano ogółem 2.744 głosów.

Wybory odbywają się spokojnie. Wre nato
miast w lokalach wyborczych rozmaitych komite
tów Wielka awantura wybuchła w południe w lo
kalu wyborczym komitetu wyborców żydowskich 
przy ul. Beisera; przjbyła tam jakaś socyalisty- 
cmu komisya na kontrolę, a jeden z członków 
owego żydowskiego komitetu strzelił do przybyłych 
socjalistów i zganił jednego z nich w wargę. Nad 
porządkiem i swobodą wyborców czuwają w mie
ście policjanci, a w podwórzu policyi obozuje kom- 
Paui piechoty

Koniunia dla więźniów. X. arcybiskup Bilczew 
ski odprawił w Zakładzie karnym dla mężczyzn 
Przy ul. K&imierzow skiej Mszę św. i udzielił Ko
munii św. kilkuset więżmom, poczem wygłosił na- 
ukę i rozdał w:ężniom medaliki

D o  łoza Jozefa hr. Potockiego powołany 
zooiał ze Lwowa operator prof. Ziembicki, O właś
ciwej przyczynie wypadku lir. Potockiego donosi 
Gazeta tearszawsfea co następuje: Hr. Potocki po- 
stizeliwszy odyńca zesuedł ze stanowiska i zrobił 
kilkadziesiąt kroków w głąb kniei. Znajdujący się 
tam w pobliżu teśó hr. Potockiego, książę Radzi
wiłł, posłyszawszy szeletfc, stizelił, gdyż sadził, że 
V kniei porusza się zwierzyna. Kula ugodziła hr.

otockiego w prawą nogę o sześć cali powyżej 
jabłka kolanowego, ą

Konkursa rozpisują: Wydział powiatowy w 
Tarnopolu na posadę lekarza okręgowego w Gzer- 
kchowie; poDory 1600 K., termin do 1 marca. — 

Wydział pow. w Skałacie na posadę lekarza okrę
gowego w Toustem z poboraia 1600 K .; termin 
do 15 marca. — Prezydyum sądu wyższego w Kra
kowie na posadę asystenta kancelaryjnego w Rze
szowie; termin do 81 marca. — Dyrekeya poczt i 
telegrafów na posadę ekspedyenta w Targowicy 
Polnej; pobory III klasy 6-go stopnia; termin do 
'■2 marca

Zmiana programu. Komitetowi urządzające
mu 1 marca raut na tnchlańską kolonię wakacyjną 
udale si<j pozyskać znakomitego gościa opery tu
tejszej pannę Bel borel do współudziału w kon
cercie na tym raucie W  miejsce pani Ireny Sol
skiej, która nibstety obłożnie zachorowała, z kole
żeńską gotowością przyjęła współudział w koncercie 
Panna Heiena Arkawin, Wobec nadzwyczajnej 
liczby zgłoszeń po zaproszenia i bilety, komitet 
Jest zmuszony ceiem zapobieżenia przepełnieniu 
Wstrzymać już w piątek wydawanie im; snnych bi
letów na ten raut.

Piekarze lwowscy obradowali wczoraj w 
Izb’ e ręl odzielmczej nad rozporządzeniem Magistra 
tu v  kwestyi ustalenia cen i wagi chleba. Przepi
som tym piekarze się poddają, jednakowoż wyraża
ły zdanie, iż ograniczanie wagi bochenków do pół, 
jednego, półtora, dwóch i trzech kg. me jest wska
zane, albowiem trzebaby przy sprzedaży chleba in- 
aej wapi bochenek krajać, a przeciw krajaniu chle ■ 
ka na straganach przemawiają względy hygieni 
9*ne. Dalej użalali się piekaize na zupełną bierność 
k -igiatratu w kwestyi piekarń niekoucesyonowanych; 
Piekarnie te, jakotbż piekarnie prowineyonaine dys
kredytują uczciwych piekarzy lwowsk.ch, bo i dro
go liczą za chleb i wypiek yą go często ze stęchłej 
łnąki, z dodatkiem mielonych dzikich kasztanów, 
gipsu itp. Chleb taki nie est opatrzony firmą pie
karni, a publiczność obwinia ze takie nadużycia 
ogół piekarzy lwowskich. Postanowiono więc w tej 
spiawie udać się z przedstawieniem do prezydenta 
miasta, a gdyby to znowu nie poskutkowało, pójdą 
piekarze do namiestnika. N ezależnio zaś od tego 
postanowiono na wczorajszej naradzie uciec się do 
samopomocy; mianowicie wybrano komisję, która 
będzie kontrolowała piekarnie niekoncesyonowane, 
wykrywała je i wogóle dążyła do tego, ażeby tych, 
którzy korporacji piekarzy szkodzą : dyskredytuje 
ją w oczach publiczności i władz, ubezwładuić.

Charakterystyczną rzecz opow.edział na ze
braniu przełożony korporacji, p. Schirmer. Oto nie
jakiemu panu Eile odmówiono karty przemysłowej 
ba wykonywanie przemysłu piekarskiego we Lwo
wie. Dał on sobie jeduak radę w ten sposób, że 
postarał się o kartę przemysłową na piekarnię 
W Husiatyu.e, poczem zawiadomił lwowski Magi
strat, że otwiera we Lwowie filię piekarni husia- 
tyńskiei. Magistrat przyjął to potulnie dc wiado
mość-' a p. Eile bez przeszkody już uprawia pie 
karstwo we Lwowie, choć mu tu karty przemysło
wej odmówiono

P. Władysław Florjański obejmuje reżyse-
ryę opery warszawskiej.

Fundacya imienia Szajnochy. W  dniu wczo
rajszym odbyło się w gmachu Zakładu Ossoliń- 
skicn, pod przewodnictwem prof. dra Autoniegc Ma- 
łeokiego, doroczne posiedzenie komitetu fundacji 
«L. Karola Szajnocny, której twórcą jest właśnie 
czcigodny dzisiejszy prezes Z nadsełanego nam 
sprawozdania dowiadujemy się, że majątek funda
c ji wynosi w obecnej chwili 65.059 K. 84 hal. i 
że w ciągu ubiegłego roku wzrósł o 319 K. 72 h. 
Z odsetek od kapitału pobierają od lat kilku zasił
ki: Karol Brzozowski i Zygmunt Miłkowski (T. T. 
Jeż), każdy z nich kwotę 1298 K. 36 h. rocznie. 
W  miejsce zmarłego śp. Arcybisaupa Isakowicza 
członkiem komitetu został profesor dr. Tadeusz 
Wojciechowski, a na jego zastępcę powołano dra 
Józefa Wereszozyńskiego.

Wściekły pies. z  Mostow wielkich nam pi
szą. Dnia 20go bm. pokąsał wściekły pies ośm 
osób, i wiele psów i zwierząt domowych. Z poką
sanych ludzi już kilkoro odjechało do Krakowa do 
!&kładu dra Bujwida. W  przeciągu krótkiego czasu 
już trzeci raz pojawia się wściekły pies w naszem 
blieście i kaieczy ludzi i zwierzęta. Byłoby bardzo 
Poiądanem, aby kompetentne władze wydały stoso- 
Wn„ przepisy dla właścicieli psów i poleciły tępić 
Psy bezdomne, wałęsa i*ue się po mieście.

Ofiary. Na ubogich cnłopców z Poznańskiego 
W esłaii Kajcio Gużkowski i Franio Zaański z 
-strowca 5 koron.

Zmarli- We Lwowie Ludwik Neubaner, czło- 
°k orkiestry teatru miejskiego, lat 34; Mikołaj 

krypach, ofieyał urzędu podatkowego, lat 88.
5 i«n  powiwtrza. T. o g. 6 rano 0, w poi. 

4 u .  Bar. 766. Podnosi się. Pochmurno.
W  szkole luaowej.
Nauczyciel. Cu możesz powiedzieć o czterech 

'fach roku?
Uczeń. W jesieni chodzi się czasem boso, w 

“jbiie nie chodzi się woale boso, na wiosnę chodzi 
~ i znów czasem boso, a latom ► to już cały czas 
lodzim y boso

. Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
8*ś we czwartek „Faust" opera w 5 aktach Gou- 

b^a. Występ Bel Sorel. — Jutro w piątek po raz 
£U°i „Tjrwasi" fantazja w 2 akiach E. Dłuskiego. 

* rończy: „Pajaceu opera w 2 aktach Leoncavalla. 
'  5tatni wytiuęp Guszalewicza i debiut A. Okońskie- 

r 3, — W  sobotę po raz pierwszy „Życie publiczne" 
v 11 ViD publiąuej komedya w 4 aktach E. Fabre.— 

biedzielę o godz. wpół do 4tęj po poł. po raz

VTIImy „Kierownik szkoły" kom. w 3 ak. O. Ernsta. 
Wieczorem o godz. wpół do 8mej „Traviata“ opera 
w 4 akt. YerdiegJ." Występ Bel Sorel. — W  po
niedziałek po raz ligi „Lycie publiczne

Literatura i sztuka.
* K. Rojan . „Dusze artystyczne (Vanitas)". bo- 

wieść. Lwów- (Galrynowicz i Schmidt).
Dusz6 artystyczne weszły w modę. Minęły 

czasy' pozytywistycznych inżynierów, wojujących 
cyrklem i energią życiową. Dziś tryumfalnym po
chodem weszli w powieść i dramat rycerze pióra, 
pędzla, dłuta, kontrapunktu, ganianie intelekty, 
pogardzające szarym tłumem filistrów, podbijaj ioe 
serca niewiast potęgą swych talentów, zagadkowo- 
scią swych skomplikowanych dusz, których prze
pastne głębie kryją w sobie niepojęte walki we
wnętrzne i tajemnice, zdolnością budzenia nie
znanych dreszczów i wrażeń, bajeczną lotno
ścią wyobraźni i różnymi inDymi środkami, któ 
ryeh brak po&po ltym zjadaczom chleba, posiada
jącym nawet niezadłużone w oski i kapitały w bau- 
ku angielskim.

Zaroiło się od nieuznanych geniuszów, od 
gaęnionych talentów, od wspaniale bohaterskich 
tenorów, pardon — męczenników popędu twórczego, 
od nadludzi, marnujących się z całą samowiedzą, 
od muzyków, poetów, malarzy, literatów, czy to 
rozpoczynających swb działanie, czy to stojących 
u zenitu chwały i sławy. Dusze artystyczne we
szły w modę.

Mimo to w powieści naszej, ani w dramacie 
nie ma dotychczas typu artysty, poataci wycienio- 
wanej subtelnie, zarysowanej wyraziście, żywe, 
prawdopodobnej. Są próby mniej, albo więcej uda- 
tne, są cudactwa karykaturalne, są fantratyczne 
dziwoląg pour ćpater le bourgeois, chorobliwe ma- 
niaki, budzące litość i odrazę, albo śmiech, są 
wreszcie banalne szablony, skonstruowane na uży
tek poczciwych filistrów, ciekawych bardzo, jak to 
wygląda ten osławioay artystyczny światek. Ale 
jednostki twórczej, potężnej myślą, wyobraźnią, wra
żliwością, uczuciem, krezusowo bogate, życiem we- 
wnętrzuem, mającej w sobie niezbadany, nieokre
ślony pierwiastek natchnienia, bujny, wspaniały 
temperament artystyczny, a przytem zdrowej i sil
nej, pozbawionej patologicznych, rozkładowych skła
dników psychicznych,— takiej jednostki w powiuści 
naszej i w dramacie nie ma.

Stąd też niesłychane bałamuctwo pejęć. Arty
sta w pojęciu przeważnej części społeczeństwa jest 
duiwadłem, na które patrzy się z tą samą niezdro
wą ciekawością, z jaką ogląda się potworne i dzi
waczna, smutne, nieszczęsne wybryki natury w bar- 
numowskich etablissements, z jaką ogląda się zro
śniętych w jedno ciało braci syamskich, różne Rie- \ 
sendamen, karły, Pastrany, — z tern samem polito
waniem, któremu nie brak przymieszki pogardli
wego poczucia wyższości, z jakiem zdrowy człowiek 
patrzy na nieuleczalnie cho-ego kalekę.

Człowiek przeciętny, skoro chce usprawiedli
wić szaleństwa, dziwactwa, występki nawet innego 
człowieka, mówi o nim łaskawie: „To artysta".
I znów pobłażliwe politowanie i to najczęściej po
litowali ie ludzi, którzy zapominają przypowieści bi- 
blijnej o źdźble w cudzem oku i dziękują Bogu, 
że nie są, jako ów celnik... Człowiek przeciętny 
wierzy wszystkim ujemny m pogłoskom, wszystkim 
najnieprawdopodobniejszym plotkom, uwłaczającym 
temu, czy owemu artyście i im więkjzy ten arty
sta, im wyż | się wzniósł, tern więcej najpotwor
niejszych baśni łączy się z jego osobą. Człowiek 
przeciętny wierzy tym baśniom, rozpowszechnia je, 
podaje coraz dalej i nie da sobie wyperswadować, 
że to kłamstwo, plotka, oszczerstwo, bo—ja* świe
tnie uchwycił to Ernst Helia — w każdym prawie 
człowieku przeciętnym tkwi niepojęta „nienawiść 
do sztuki", pog-ird*. sztuki i ta łączy się nieroz- 
dzielnie z zawiścią i zazdi ością, jaką zawsze pra
wie — w mniei'1/ym czy wyższym stopniu —  od
czuwa człowiek o inteligencyi niższej wobec umy
słów wyższych, obejmujących szersze i dalsze ho
ryzonty, czujących głębiej i silniej, żyjących w świę
cie dla niego nieprzystępnym.

Stąd też szkodliwość tych wszystkich prze- 
ważn.e fantastycznych, pozbawionych prawdy po
wieści „Z życia artystów", tych najrozmaitszych 
postaci, najczęściej przedstawionych w falszywem 
świetle, albo jednostronnie i powierzchownie One 
utwierdzają rozpowszechnione w społeczeństwie błę
dne, spaczone pojęcia o „artystycznych duszacL", 
o artystycznem życiu, dają poparcie fantastycznym, 
najpotworniejszym legendom, obniżają stanowisko 
społeczne artysty, jego znaczenie i wpływ. I nic 
dziwnego, że na tern tle pseudonaukowe blagi Lom- 
brosa o pokrewieństwie geniusza z obłąkańcem 
znajdują wyznawców i uznanie.

Psychologię artystycznej duszy dać może tylko 
artysta wielki, mający nadzwyczajną siłę intuioyi i 
odczucia, nadzwyczajnie rozwinięty zmysł obserwa 
cyjny, zdolność odróżniania pozorów od rzeczywi
stości, kabotynery- od rzeczywistego aityzmu. On 
musi znać wszechstronnie ten mikrokosmos artysty
czny, który zawsze jest inny dla profana i filistra, 
inny w swem zamkniętem kółku. On musi poznać 
dokładnie i zupełnie sporo tych dusz, które —  mó
wimy o artystach, nie o kabotynach—uzewnętrznia
ją się tylko wyjątkowo z całą szczerością, otwierają 
się tylko pokrewnym sobie duszom i to w tych 
niezmiernie rzadkich momentacL, gdy czują nie
przepartą konieczność wypow.edzenia i przejawienia 
najistotniejszej swe, treści, tego, co zwykle kryją 
zazdrośnie przed każdym, najbliższym nawet, “W tern 
odrębnem kółku niema typów; są Indywidualności 
niepodobne jedna do drugiej; każda z nich maswoj 
świat odrębny, nieprzystępny, w tym swiecieswom 
żyje sama dla siebie. Każda z nich inaczej reaguje 
na wpływy zewnętrzne, inaczej odcznwa ból i cier
pienie, radość i wesele. To co jednej nie dotknie 
wcale, inną przenika na wskróś ; co u jednej mija 
niepostizeżenie, dragą wali o ziemię nazawsze. 
Wśród tej bajecznej rozmaitości charakterów, teri 
peramentów, usposobibń, jest bajeczne bogactwo 
wrażliwości, zagadkowa mieszanina pozy i szczero
ści, nieustanna przemiana nastrojów, to liimtnelhoch 
jaucheend, to bu Tode betrubt... Aby wejść w ten 
Sezam i wynieść z niego najcenniejsze skarby, trze
ba mieć zaklęcie, którego dotychczas nikt prawie 
nie miał, a jeśli miał, to dkarbów nie wyniósł, bo 
mu sił nie starczyło.

Wszystkie te reileksye nasuw i tytuł powie
ści p. Rojana, tytuł, lecz nie powieść, bo w po
wieści „dusz artystycznych" niema wcale. Jest to 
sobie zwyczajna, stara, iak świat i odpowiednio 
banalna historya dwóch pospolitych duszyczek, ko 
chająoych się srodze, ale nie mających odwagi 
wyznania sobie swych afektów. Trzebr. dopiero u  
teiwencyi niewiasty bardzo sprytnej, aby Numę 
wydaó za Pompiliusza. Ponieważ zaś ta niewiasta 
skończyła konserwateryum i gra — jak autor twier
dzi — bardzo pięknie na fortepianie, więc prawdo
podobnie ma ona być jedną z tych „dusz artysty
cznych “ . Mimo najszczerszej woli i chęci, nie mo
żna w duszy pani Haiezki odkryć najmniejszego 
pieiwiastka „artystycznego*. Ot, zwyczajna sebie 
kobietka, umiejąca „działać" na mężczyzn, ni*

przebierająca w środkach, aby przeprowadzić swe 
plany. Am» „duszą artystyczną" me ,, ist wcale, i 
.ądzę, że samaby się obraziła, gdyby ją kto tak 
nazwał. Drugą „duszą artystyczną" ma być brat 
tej pani, architekt, jak autor twierdz „genialny", 
aczkolwiek, szukający natchnienia w niezliczonych 
kieliszkach koniaku, butelkach wma i „bombech 
piwa. Ten jeszcze od biedy Jatby się wciągnąć do 
kategoryi'„dusz artystycznych", ale jedna taka 
postać me uprawnia autora do użycia liczby mno
giej w tytule. Zresztą, takich geniamycli alkoholi
ków mamy już dosyć, rak samo, jak rozmaitych 
konkursowych komedyj, w tym rodzaju, jak ta, 
którą p. Rojan wsunął w swoją powieść Co ma 
znaczyć dodane dc tytułu słowc vanuas ? Czy ma 
ono nyć sądem własnym autora o jego powieści? 
Bo inaczej nie można tego ani przypiąć, an przj 
łatać.

Bądź, co bądź, gentymentalność i bierność 
pary amantów, pewne humorystyczne zacięcie, efek
towny i obiecujący zupełnie co innego tytuł, gwa
rantują powieści p. Rojami an succes d’śstime 
wśród przeciętnych czytelników, wśród których u- 
twinrdzi się jeszcze silne przekonanie o ch-robli- 
wości : niepoczytalności „artystycznych dusz".

( !zęść ekonomiczna.
Wiedeń 25 lutego.

(Zi W obec tego, że zniżenie stopy pro
centowe] banku austro-węgierskiego na 
nie wywarło zamierzonego skutku i wcale nie 
przyczyniło się do powiększenia portfelu 
wekslowego tej instylucyi, praeto dyrekeya jej 
-a  zez,w< bniem rządu postanowiła z dniem 
dzisiejszym rozpocząć na nowo prywatne eskon- 
towanie weksli na targu poniżej urzędowej sto
py procentowej. Dla giełdy oczywiście zarzą
dzenie to jest bardzo pożądane, bo czem tań
sza gotówka, tem łatwiejsze pole ma spekula- 
cya giełdowa. Jakoż podjęoie przez bank au- 
sti o-węgierski na nowo eskontu prywatnego 
L-jło dziś jednym z motywów zwyżkowych. 
W  sprawie oukrowej nie było dziś przynaj- 
wn.ei żądny oh nowych niepomyślnych wiado- 
mtśoi, a już  to wiele znaczy. Interes spekula- 
cyi koncentrował się dziś głównie ns targu wa
lorów żelaznych, wszelako także bankowe r ko
lejowe akoye wyszły z obrotów dzisiejszych z 
podniesionymi nieco kursami Popyt o renty, 
który osłabił się był cokolwiek ostatnimi cza
sy, dziś znów się ożywił, co pociągnęło za sobą 
podniesienie się ich kursu.

Sprawa cła od nafty interesuje giełdę w 
wysokim stopniu, interesa sfer giełdowych w 
tej sprawie są jednak podzielone. — 'Właśct- 
ciele akcyi kopalń głlioyjskioh pragnęliby 
oczywiśjie zatrzymania dzisiejszego cła, nato
miast akcyonarynsze węgierskich rafiueryi dą
żą do jego zniżenia. Cło od zagranicznej ropy 
naftowej, które wynosiło przedtem 2 złr. w 
złocie od centnara metrycznego, zostało rozpo
rządzeniem cesarskiem z 17 lipca 1899 pod
wyższone na 3 złr. 50 ot. w złocie.

Podwyższenie to okazało się bardzo sku
tecznym śroak.em ochrony proaukcyi krajowej, 
gdyż zamknęło prawie zupełnie drogę im por
towi surowca rosy,ikiego, sprowadzanego da 
wr.iej w ogromnych ilościach przez rafinerye 
węgierskie. W  roku 1898 np. wynosił import 
tego rosyjskiego surowua 359.960, a w r. 1899 
aż 594.144 entn, po podwyższeniu cła zaś spadł 
ten import na 8.851 centnarów w r 19C0, a w r. 
1901 wynosił 30.472 centnarów. W ęgrzy, doma
gając tię obecnie zniżenia oła, walczę, m ędzy 
innym: także tym argumentem, że ropa ro
syjska zawiera większą zawartość nafty niż 
galicyjska, więc zamykanie jej granic naszej 
monarchii podwójnie icb krzywdzi. Jeżeli się 
jednak sważy, że kopalnie galioyjskie produ
kują obecnie rocznie przeszło pięć milionów 
centnarów ropy, a zatem więcej niż wynosi 
całe zapotrzebowanie monarebii, przrto żąda
nia ochrony tej produkoyi krajowej są zupeł
nie uzasadnione, bo otwarcie drogi dla impor
tu surowca amerykańskiego i kiukazkiego mo
głoby wprost zrujnować ją. Koło polskie, jak 
wiadomo, postanowiło jak najenergiczniej sta
nąć w obronie zagrożonego przemysłu nafto 
wego w Galiny i.

Z  Berlina donoszą, że zapasy węgla na
gromadzonego w kopalniach niem;rickj'ch je 
szcze nigdy nie były tak ogromne, jak obe 
cnie. Jestto oozy wiście następstwem zmniejszo
nego zapotrzebowania z powodu niebywale ła
godnej zimy. — W  Zgorzelicach (Górlitz) na 
Szfąskr praskim zawiązano syndykat niemie 
cki oh fabrykantów szkła. Oelem jego jest oczy- 
wiśoie podwyższenie cen szkła.

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 696 25, węgierskie 712 Ou, 

Angloba-ki 285 25, Uniony 570 00, Bankve- 
-einj 468 00, Lknderoank,' 430 75, Ludwiki 
423 00, Ozern.owieokie 667 09, Klbetkale 470 50, 
Rant9! papierowa 101'50, srebrna 10135, au- 
sluyaoka złota 120 75, austr. renta wal. kor. 
98 90, węgierska złota 12005, węgierska rent? 
wal. kor. 97 20, dtuat 11'32, 20-franLów. 19-07—, 
20-markówk* 23'44—, ruble 2’54 —

TELEGRAMOM!*'.
Paryi 27 lutego. W rzoraj odbyła się we 

wspania'e przystrojonym Fautaonie uroozystośc 
z okazyi 100 rocznioy urodzin W iktora Hugo; 
uczestniczył w niej prezydent republiki Lou- 
beo, mmistiowie, ciało dyplomatyczne, liczni 
deputowani i goście, przybyli ze wszystkich 
stron Francyi. Minister c. wiaty Leygues i m i
nister spraw zagranicznych podnieśli w prze- 
mOwieniacn swych zasługi Wiktora Hugo jako 
poety. Przed Panteonem zeorały się tłumy pu
bliczności i witały owacyjnie Loubeta, mini
strów i gości. Popołudniu odbyło się z wielką 
uroczystością na placu Y/iktora Hugo odsło- 
nięoie pomnika poety, w obecności Lc ubeoa, 
ministrów, ciała dyplomatycznego i licznych 
deputaoyi.

Murcia 2V lutego. Przyszło tu pomiędzy 
strajkującymi a zandarmeryą do starcia, wiele 
osób aresztowano, między niemi przewodniczą
cego Zjednoczenia robotników.

Barcelona 27 lutego. 4 }  osób, aresztowa
nych podczas ostatnich zajść, wypuszczono na 
wolność. Znaczna liozba robotninów podjęła 
praoę. W  Kartageiile strt ikują jeszcze tylko 
piekarze. W  Baroelonb aresztowano i posta
wiono przed sąd doraźny 2 anarchistów, któ
rzy wzywali do buntu.

Belgrad 27 lutego. Pogłoski o zamaohu 
na króla Aleksandra są nieuzasadnione. Oboje 
królestwo udzielali wczoraj przedpołudniem 
posłuchań i oieszą cię najlepszem zdrowiem.

Ateny 27 lutego. W czoraj urządziła lu
dność na corso demonstraeyę, zwróconą prze
ciw tym osobom, które zwalczają projekt rady 
miejskiej założenia domu gry na eor»o. Prasa

ateńeka protestuje przeciw urzeczywistnianiu 
tego projektu, piętnując go jako hańbę Greoyi.

Londyn 27 lutego Kitchener donosi z Pre- 
toryi pod datą 20 b. m. Boerowie napadli ko
ło SYolmarans na konwój angielski i po zacię
tej walue wzięli do niewoli eskortę konwoju, 
złożoną z batalionu piechoty z 2 działami i 
z trzech kompanii strzelców. Szczegółów brak.

Berlin 27 lutego. Rząd poniósł wczoraj 
dotkliwy porażkę w kemisyi dla taryfy celnej. 
Oto większością 14 głosów przeciw 10 uchwa
lono wniosek kompromisowy, żądający pod
wyższenia maksymalnych i nuiumalnych ceł 
ala czcereoh głównych gatunków zboża. — 
W ciągu dyskusyi minister handlu ostrzegał 
komisyę, aby nie stawała wyłącznie na stano
wisku „grarnem, albowiem ze względu na 
eksport niemiecki nie należy przeciągać stru
ny. Agreryusze zaś wywodzili, że jeżeli pizy- 
jęty zostanie ich wniosek, to chleb podrożeje 
c 5 feników dziennie dla każdego robotnika ; 
owóż oni gotowi są chętnie o tę kwotę pod
wyższyć dzienną opłatę robotnikom

Berlin 27 lutego. Reichsanziiyer ogłasza 
rozporządzenie wrocławskiego prezydenta rządu, 
znoszące zakaz .mportu bydła z Galicyi, który 
wydano 10 maja 1895 r.

Wiedeń 27 lutego. W czoraj odbyło się pod 
prze wodniotwem p Bi ernreithera posiedzenie 
komitetu parlamentarnego dla sprawy cusro- 
wej, w skład którego wchodzą posłowie i człon
ków e Izby panów. W  dyskusyi podniesiono, 
że zniżenie cła od oukru przyniosłoby wielką 
szkodę rolnikom, bo wówczas za centnar mtr. 
ou.aków mogl by on: otrzymywać zaledwie 45 
hal. Członkowie Izby panów oznajmili, że 
stronnictwa tej Izby już się ułożyły cc do sta
nowiska w kwesyi cukrowej, ale postanowie
nia swe uznały za poufne. Komitet uchwały 
żadnej nie powziął, ze względu, że niewiado
mo jeszcze, jaki będzie wynik konferencyi 
brukselskiej.

Wiedeń 27 lutego. Wczoraj przedłożył 
rząd śoiślejszemu komitetowi dla spmwy han
dlu zbożowego zmieniony projekt ustawy o 
giełdach zbożowych handlu term nowym zbo
żem Projekt ten przyznaje znacznie większą 
ingerenoyę na giełdy zbożowe Ministerstwu 
rolnictwa i krajowym stowarzyszeniom rolni
czym Tym ostatnim np. przyznaje prawo pro
ponowania osób, które mają być powołane do 
kierowania gie dą zbożową.

Jeden z paragrafów obeonego projektu 
nakłeda k.aię ścisłego aresztu od tygodnia do 
roku, a nadto grzywnę do 20,000 koron na każde
go, kto zawiera nteres w zbożu lub fabryka
tach młynarskich, przycztm  mt wyłącznie na 
oku osiągnięcie zysku ze zwyżki lub znizki 
cen, a wie o tom, iż nie będzie w stanie towa
ru rzeozywiśoie dostarczyć albo odebrać. Tej 
samej karze podlega ten, kto namawia drugich 
do takich interesów

luny paragraf nakłada karę od 3 dni do 
3 miesięcy aresztu, a naato grzywnę do 6000 
ko”on na każdego, kto zobowiązawszy się na 
podstaw ie interesu giełdowego do dostawy zbo
ża, w terminie właściwym nie ma danego to
waru. Tako sama kara spotka każdego, ktoter- 
minatkę giełdową puszcza dalej w obieg, jak 
kolwiek wie o tem, iż osoba, która ją wysta
wiła; nie pcsiada umówionego towaru,

A’ odeń 27 lutego, Subkomrtet diahandiu 
terminowego zbożem uchwalił przyjąć ten 
projekt rządowy za podstawę do narać 'Wczo- 
rej załatwi no pierwszych 8 paragrafów przed
łożenia rządowego, które zawiera kilka umian 
Pomimo opozyoy; przyjął suokomitet i ten pa
ragraf, który nakłada karę aresztu od ty
godnia do roku, oraz 20.000 kor. grzywny, le
żeli kto zawiera interesy co do zboża i mątu, 
Luząc wyłącznie na zysk ze spadku lub z wyż 
ki cen, i jeżeli się okaże, że nie będzie w sta 
nie dostawić towaru.

Madryt 27 lutego. Generalny kapitan Barue' 
lony telegrafuje, że strejk naieży uważać za ukon 
ozony; konsulowie zagraniczni odwiedzili prefekta 
miastu i wyrazili zadowolenie z powrotu normal
nych stosunków.

Now y Jo rk  17 lutego. Odbył się tu wczoraj 
na cześć ks. Henryka pruskiego bankiet, wydany 
przez prasę; wzięło w nim udział 1200 przedsta
wicieli pi asy amerykańskiej. Wygłoszono wiele to- 
a 'tów; jeden z mówców zaznaczył, że 8 narady tj. 
Anglia, Niemcy i Stany Zjednoczone są jakby stwo
rzone od Boga i od natury przeznaczone dla wie
cznej przyjaźni.

Bydgoszcz 27 lutegj. Izba karnr tutejszego 
bąau uwolniła od winy wójta Wojciecha Oz,minę 
i 20 gospodarzy, oskarżonych o obrazę nauczyciela 
Kiihna za to, że wnń śli zażalenie nr nieg ii ob
chodzi się z dziećmi w sposób urągający wszelkie
mu opisowi. —  Prokurator żądał dla nich kary 3- 
miesięcznego wiezienia.

Rada państwa.
Wieaeń 27 lutego. Odozytano interpela

c je  i wnioski, między innymi wrH06t?k p. 
Królikt/wskiegc i towarzyszy w sprawie za
prowadzenia ułatwień przy intabulowaniu 
praw własności na mniejszych posiadłościach 
i 1 Galicyi i na Bukowinie, dalej interpelacyę 
Olszewskiego i towarzyszy w sprawie stosun
ków personelnych w sądach krakowskich.

Nautępnie przystąpiono do dalszego ciągu 
dyskusji szczegółowej nad budżetem.

P. S k e n e  referuje dział: „Rada gabi
netowa" i „Trybunał administracyjny".

Po kilfcu mowach podrzędniejszego zna
czenia zabrał głos p M i c h e j d a  i wyłuszczył 
postulaty ludności, słowiańskiej na ■ SzląsLu. 
Przedewszysr.kiem pragnie ona. aby Izba po
częła pracować, następna, aby przestano g >r- 
manizowaó Słowian na Szląaku, wreszcie aby 
pamiętano o tem, że nie ludność istnieje na to, 
aby miała z czego żyć biurokracya, ale że biu- 
rokracya powinna być na usługach ludności. 
Glosowanie swoje uczynii zawisłem od tego, 
jak rząd zachowa się wobec ludności słowiań
skiej na Sziąsku.

czyka. Fortunat Skarżyński z Szwejaowic. a . Theo
dorowie* z Żukowi. S. B_aiuskórski ze Staj. J. 
P,«irożecki z Jasła. W. Niwicki z Bortnik. A. 
Wejdą z Parkasza. J. Blum z Stefanów*!

H O T E L  F R A N C U S K I
Przyjechali dnia 27 lutego. O. Prochaska z 

Żelechowa wielkiego. E. Dutschka z Bickorzec. E. 
Rioomeiiti z Medyoianu. M. Zastera i J. Viso z 
Pragi. M. Schiisel z Brzeżan. F. Sozańsai z Kor- 
nelowic. F„ Kasper, E Eerman i S Fischer z 
Wiednia, L. tiirsch, J, Dawid, J. Proske. S. Kmin 
i B. Ettinger z Budapesztu S, Karśnicki z Rosyi. 
A. Wiktor z Ropczyc.

Nadesłane.
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze tei ona 

za ni% na siebie iadnej odpowiedzialności.

< P l P 5S E v i n  t H o r h *
CodzitołSi* iniidjłgwitng, Foû i«j o ŁPZMali & Hdft 

w cu łnk j 6o t Uiyck w b otom  Ptełną

Dentysta
Dr. S. R appaport

ul. f y k s i u s k a  I. 9  [Pasaż Stromengcn.) P l o m b o 
w a n ie ,  w y im e w a n le  z ę b ó w  b e z  b o l i i ,  .  z t u c z r .e

__________________ *ęby._____________

Dr. Roman Rencki
b. asystent kliniki lekarskiej uniw Jagiellońskiego 
i łwowsk., ordjnaje w chorobach wewnętrznych 

od 3 —  5 ul. Kraszewskiego £. Telefon &83.
In sty tu t l e c h n jc z n o - a e n t y s t y c z n y  L w ó», u. ,to- 
pernika 1, 3. a Lcórym w ykon jw asię  plomtowahie. wyj- 
mowauie zębów bez boiu, leczenie chorób dziąseł i jamy 
ustnej, zęby sztuczne w kauczuku, złocie i bez pły.ki. 

Beperaw ry z prowincyi uskutecznia odwretnio. 
■vr~ P -s ty tu t  o tw a r ty  c a ł y  u z ie ń .  “ y ę  

Lek rz-dentysta Teehnik-dentysta
M. Ltóowski Zygmunt Stobiecki

Wszelkie kupony
i wylosowane papiery warto

ściowe
w ypłact bez potrącenia p ro ^ izy i lub kosztów

Kantor wymiany
c. k upre. gal. akcyjnego

BaDku hipotecznego.

H O T E u  (3EO R G EA.
Przyjechali dn a 27 lutego. Kniaź J. Puzyna 

z Narola. Hr F. Czosnuwski z Sądowej Wiszni. 
Hr. K. Romer z Brzuohowic. R Wojciechowski z 
Trzciany. T. Bohdan z M.iatyna. A. Fedorowicz 
z Szył Dr J, Indrak z Wiednia. K. Bromirski 
z Faszówki. J. Jaa.ńsk’ z Pererowa.

H O T E L  E U R O P E JS K I
A LBEBT 8ZKOWBON.

L w ó w  — P l a o  M a r y  a c k i
Przyjechali dnia 27 lutogo. Hr. J. Jabłonow

ski z Zagwozdzia. Hr. F Breza z Wittowie. Br 
0. Hieckel z Stopowiec. F. Gniewosz z Jasionowa 

I L. Radecki z Moszczanicy, K . Jaworski z Ortrow-

W l»d»ń 27 lutego. (GieJde towarowa). 
Cukier (słabo) 18‘8&. Naiua galicyjski, bez 
zmiany Spiry+us (silnie) 39 Ou

Berlin 27 lutego (Zamknięoie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
RPstryaokis 85 25 Spiry+ns 341G.

Paryż 27 lutego. Giełae była wozoraj 
z powodu święta zamknięta.

Franafurt 27 lutego. (Giełda zagra- 
n:OŁua) Kredyty austrypokle 223 09. K< ej6 
państwowe 145-00. Alpiny 00900. Disoonto 
196 60. Laura 0J000.

W .id łn  27 lutego. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i po 50 kilogramów). Psze ■ 
n5ca ni wh snę 9 50—9 51, na maj-ozerwieo
9 u3—9 54, na jesień 0 0C—0-00; żyto na wiosnę
7 78—7-74, na majczerwiec 7-76— 7-77, na jesień 
0'00 - 0  00, kukurudza na maj-ozerwieo 6‘6C— 
5-61; na oaerwieo-lipieo 9-00—0 00, na lipiec-sier
pień 0 000—0 00; owies na wiosnę 7 C 7— 7’98, 
na maj-ozerwieo 8 0 1 —802, na jesień 0 0 0 —
0 00. Rzepak na styczeń-luty 000  —000  
na sierpień-wrzesień 12-85— 1E 00 Olej rzepa
kowy na styozeń-kwieoień 0,f)0—00u — Teu- 
denoya: spokojna Pogoda: piękna.

Eudapasz* 27 lutego. (Giełda zbożo
wa). (Kursa w koronaoh i po 50 alg.). P ite - 
nios na kwiecień 9-42—9 43, na październik
8 32—8-38; ły to  na kwiecień 7 64 —7-65, na 
paźaziern.k 6 '88—6'£0; owies na kwiecień
1 33—7 70, ns październik 6 30—£ 31 ; kuku- 
rudza na m«j 5-80—5-81, na lipiec 6-45—5 46. 
Rzepak na sierpień 12'4C—12 60. Oferty na 
pszenicę: mierne. Chęć kupna ograniczona. 
Tendeneya : spokoina. lugoda : łagodnie.

Wiedeń 27 lutego. Knrsa giełdowe.
Losy : a) prooentowe :

Austr. zakł kr. z obi. pr z r. I88u 3%  264 75 
n n „ 1889 3°,0 256.50

Tow. żegl. na Dunaju 100 zł. m.k. 4°/„ 50C — 
IJregolow. Dunaju z r. 1870 100 zł. 5%  280 — 
W ęg, Banku hipotecznego po 100 zł. 4%  253.60 
Pożyczka serbske prem. po 100 fr. 20/n SI ,50 
Tureckie obi. prem. koiej po 400 fr. 110 75 

b) bezprocentowe :
Budapeszteńskie (B&silica) 5 zł. 18 60, Zakł. 
kred. dla h. f p. po 100 zł. 424.— , Clary 40 
zł, m. k. 166.—, Pożyczka m. Insbruku 20 zł 
82.00 Losy ni, Krakowa 20 zł. 7 4.09. Poży czka 
m. Lubiany 20 zł. 72 — , Ofen 40 zł. 203.00, 
Paliły 40 zł. m k. 188.00, Czerw, krzyża austr.
10 zł 64.— , Oserw. krzyża węg. 5 z i. 29 40. 
Losy fund aroyks Rudolfa 10 zł. 8G.— , Salma 
40 zł. m. k. 230 —, PożyoLza salobu-ska 20 zł 
80.90, Pożyczka St Genois 49 zł. m. k. 26U.00. 
Losy komunalne m. W ieduia r. 1874 413.—.

LWÓW 27 lutego. (Z n o r  handlowej).
ObUcaeiiie w walucie huronowaj.
A k o y e  za 100 K.: Kolej gal. Karola Ludwiko po 

1^0 K oion  422-0? do 428 00. Kulej Lwowbko-Oaern.-Jaska 
po 400 hor. 636.00 do 673.00. Bantu hipotecznego po 
400 kor. 685.00 do 660-0C. i koy«< garbarń' w Bzeszowie 
po 400 kor. — •— do 100-— . Tow bnaowy wagonów 
w Sanoku po 600 koron 000-— do 350.—. B_nka dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 350— do 380.—.

Listy Zbhawne >a sztukę: Banau hipot. galio 
pro u. los. w- 60 lat. ł  10 proc prom. l'ł>’50 uo UÔ -OO 

4 i pól proc. los. w 50 iat 98 6 ) do 99 3 J, 4 proc. los 
w 60 lat 94 CO do — •- Banku k. ,. 4 i p '•! proo. los w 
51 lat ICO 6 i do 101.20 Bumu krt-j, 4 proc. ior w 57 lal 
06 00 dc 9b 70. — To«u kred.gai. ziemskie 1 proo. ;1 emi- 
»jya) 9o OJ do ć)6-70; 4 proc. ios w 41 i pói U,taca 95.0; 
lo  95.70, 4 prac. lo* w 56 lat 95-10 dii 0*3,0

Ruch pociągów kolejowyoh
ważny ud Igo maja 1901 roku według czasu środkowo- 

europejskiego.
P rzyc h o d zą  do L w o w a :

Z -irauowa: 2 .3 1 * , 1 3 5 ,  tt--SO*, 6-10, 8-50, 5-60i9.60» 
Z Bzeszowa: ll-4b
Z Pclw ołoczysk (n* aworzec g łów n y): £  3 5 ,  o-85*, 5-35 

10.20*; na Podzamcze: ‘J  2U , 8n2*, 5 11, 10-2*.
Z Tarnopola : 8‘00 ina dw. g ); t 40 na Fodza-r-.ze 
Z Ozemiowieo : 1 £ ’1Lr,‘, 1 4 5 ,  6 20 5-40 i 9-20*
Ze Stanisławowa: jlI-65.
Ze Stryj1 1 : 8-10, 110, 4 40 1J-&U*.
Z Brzuchowi^ Żółkwi, Sokala : 8'16, 6-00- 
Z Janowa 7'4&, 5.15.

Odchodzą ze L w o w a :
Do Krakowa: 1^ -4 5* , C 3 0 ,  £  B 5 , 4-15*, 8*40, 6-20*. 11* 
Do Bzrszowu’ 8-80.
Dc Podwołoczysk z dworci. 1 5 5 ,  6-80, 9-25

11-10*; z Fodzi—le ju : 2 - 0 8 ,  6 48, 9.42 11 82*.
Do Tarnopola: 7-10* z uw: głównego i 7 'bi* z Podzamcza 
Do OzemiowitK : 2  51*, 2'4-fli, 6 25, 10-25, 10-30*
Do Staniała rowu. 610*.
Dc Stryj_; 6 85, 9-00, 8-05 , 6-85*.
Dc Brzuchowic, Żółkwi, Sokala 10 20, 7-25*.
Do Janowa: 915; ).50v
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T Y B E B Y U S Z
P O W I E Ś Ć

przez
J. E  v  a n • W i l s o n a .

Tlómsozyla z angielak ogo baronowa Zofia Hartinghowa.

(Ciąg dalszy).
—  K tóż pana mianował sędzią wartości dusz 

ludzkich? — spokojnie zapytała Regina. — 
Moje żyoie należy naprzód do Boga, potem do 
mnie sam ej; i jeżeli mi się podoba narazić je, 
niosąo pomou moim towarzyszkom n‘edoli to 
me nrzywłaszczaj sobie pan władz y przeszka
dzania mi w tern.

—  Czyż to żyoie stało się już pani takim 
ciężarem, że chcesz popełń 'ó samobójstwo pod 
płaszozykiem bohaters .ego miłosierdzia ? — 
spytał doktor, w o-ja jęc w  nią »woje bystre, 
ozame oczy z pod krzaazastych brwi.

— Zdaj( mi się, że mogę szczerze odpowie
dzieć —  n ie , —  nie mam tak samolubnych 
zamiarów, lecz serce moje przepełnione jest 
wsnółczuoiem i obawą o niektóre z tych ko
biet, które nie odczuwają jeszcze skruchy za 
swoje winy. Chore dusze głośniej jeszcze od 
ohoryoh ciał domaga ,ą s-ę ratunku, a któż mo
że odmówić mi przywileju śpieszenia ,m z po 
mocą ? Jeżeli zaś spodoba się Rogu odwołać 
mnie do siebie z tego padołu nędzy i płaozr., 
to spokojnie stanę przed Jego świętem Obli
czem, bom posłusznie poezła za wskazówką 
Jego dłoni, która mi wyznaczyła to mozolne 
pole pracy i zasługi Puśćcie mnie więc do 
roboty.

Dwaj mężczyźni, którzy od ośmnastu bli
sko miesięoy badali jej iharakter i znaleźli 
go czystym, jak kryształ bez skazy, spojrzeli 
z nietajonym podziwem na wdzięozną postać, 
odzianą z taką królewską godnością w are-

aztaucki mundur i na bladą, bezkrwiatą twarz, 
napiętnowaną słodyozą poddania.

— To by  się równało wtrąoemu św. Kata
rzyny (Jenueńshiej między zgraję galerników —  
mruknął doktor.

—  To też anioiowie pochowali dą na górze 
Binai — szepnęła aresztanka przed oczami 
której przecunąl dię piękny obraz Luiniego.

— Cboesz pani tego sama . bierzesz odpo
wiedzi nlność za swoje żyoie...

— Tak, — wszelką odpowiedzialność.
— W ięc niechaj Bóg ozuwa nad tobą... Idż, 

do praoa jest duża, a robotników mało.
— Jakto, doktorze ? —  wdał się między nich 

zawiadowca. — A. ja  liczyłem  na c.ebie, że mi 
pomożesz oddalić stąd pannę Brentane . Nieoh- 
że jaj się broń Boże co złego przytrafi, to jak 
że ja się wytłómaczę przed Zuzią ? Kazała nr 
przyrzec, że ozawać będę po ojcowsku nad ji j  
ulubienicą. Patrz pan, niedalei lak godzinę te
mu otrzymałem te oto dwa "ch rom e woreczki 
z kamforą, asafetydą i me wiem już sam czem, 
jeden dla ś ’ ebie, a drugi dla niej. Czuć je o 
n  lę, aż w  nosie w ierci!

— To bądź pan rad, że żony nie ma tutaj, 
aby cię zmusiła do noszenia tego sanitarnego 
saszetn przy sobie.

— Tak, ale to mnie nie zwalnia, z danego 
jej przyrzeczenia. Wolałbym nie wiem co, jak 
rozgnie yaó kobiecinę, bo to takie pcozci we i 
dobre z kościami, że choć do rany przyłóż... 
Śmiejesz się ze mnie, doktorze, że się daję za 
nos wodzić. Poczekaj, uż się sam ożenisz...

— Upewnię panią Single ton, żeś pan robił 
wszystko, ooś mógł, aby mnie odwieść od tego 
zamiaru.

—  Nie uw ierzy temu, bo wie, że mi przy
s łu g u j prawo zamknąć panią pod kluoz. Zre
sztą jeżeli pani żyć będziesz, to-nie będzie po
trzeby tłóm aczyć się, ale jeżeli padniesz ofiarą 
zarazy... Narażasz się pani na straszne niebez
pieczeństwo, a jak...

Jego otwarta, szczera twarz zasępiła się 
serdeozną troską; zagryzł wąs, a pytanie uwię
zie w głęboLiem westchnieniu. Cichy, słodki 
głos dokończył za u  ego :

— A  jak spodoba się Bogu zabrać mnie z 
tego świata, to dobra, zacna żona pańska, któ
ra była mi prawdziwą i wierną przyjaciółką, 
pocieszy się myślą, że osiągnęłam nareszcie 
wieczysty spokój-

N .stał i krótka cnwila milczem.., w cza
sie której doktor podszedł do apteozki, prze - 
rzał zawarte w niej lekarstwa, potem powró
ciwszy, rzekł

—  Jest to najzłośliwsza forma tego rodzaju 
epidemii, jaką zdarzyło mi się napotkać kiedy
kolwiek w mojej praktyce lekarskiej; to też, 
choć nie chcę przestraszać pani, ale muszę wy- 
módz od uiej przyrzeozer e, że będziesz pani 
tak bacznie czuwać nad swojem własnem zdro
wiem, jak nad pacyentkami które bierzesz pod 
dozór. Czy zastosujesz się pani ściśle do moich 
przepisów ?

—  Jakn^jściśie,
—  To dobrze — rzekł zawiadowca spoglą- 

dająo na zegarek. — Przykro mi jest wpuszczać 
panią do tego gniazda zarazy, ule kiedy taka 
twoja wola, muszę spełnić zleoenie, które dano 
mi do ciebie zeszłej nooy. Słyszałaś pani 
smutne dzieje tej Ivy. Le Bougeois, znanej tu 
pod nazwą krwawej księżny? Położyła się ona 
dwa dni temu do łóżka, a że stan jej jest 
bardzo groźny, piawie beznadziejny, uńęo od
chodzi ona niemal od zmysłów z przerażenia. 
Dziś, kiedy o północy obchodziłem chorych, 
zastałem ją  biegającą po oeli i łamiącą ręce, 

jak waryatka. TJoiłowaiem ją  uspokuib, ale da
remnie, a kiedy odchodziłem schwyciła moje 
ramię, błagając mnie, abym cię przysłał do 
niej, bo jej się zdaje, że jak jej pani zaśpie
wasz tak jak w kaplicy, to głosem swoim roz
pędzisz te straszne widziadła, które nie prze
stają jej dręczyć. Jest to, rozumie się, oho-

robhwe przywidzenie i zachcianka, ale okro
pnie j6st patrzeć , j„k  biedaczka lęka się 
śmierci

— I  nie powiedziałeś mi pan tego wcześniej, 
kiedy mogłam ulżyć je j cierpieniom ? — ze 
słodkim wyrzutem rzekła Regina.

— To zgryzoty sumienia tak ją  dręczą, a 
przeciw tym nic pani nie pomożesz przy naj
lepszych chęciach Możosz-że bowiem zetrzeć 
tę krew która cięży na Jej duszy ?

—  Tak, prowadząc ją  do Tego, który mooen 
jest to uczynić.

— Pamiętaj pani, żeś mnie prosiła kiedyś, 
abym eję trzymał zdała od podobnych jej 
is to t . . .

— Było to w czasie, kiedy nadmiar własnej 
męki czynił mnie bezlitosną dla oier> leń on 
dzych. Dziś zrozumiałam lepiej, ozego Bóg 
żąda odemnie: współpraoy w Jego dziele na
wracania dusz ludzkich ku Niemu. "Wskaż mi 
pau, proszę, drogę do tej nieszozęśliwej.

— Jeszcze nie —  sprzeciwił się do!* bor —  
Musisz pani wpierw wysłuchać niektórych 
przestróg, których oi udzielę, zanim osadzę 
cię, jako dozorczynię, w tern siedlisku moral
nej i fizycznej zgnilizny i zepsucia. Singleto- 
nie, przyślij mi tu proszę, szpitalnego felczera.

Bywają soeny, które po wieczne czasy 
ulrwalają się w pamięci, a do takioh zabozały
się widoki, które co krok uderzały oczy Regi- 
ny, gdy szła na objęcie nowych swoioh miło
siernych obo wiązkow.

Siedząc oparta na krawędzi wąskiego że
laznego łóżka, z którego szara kołdra została 
ndarta i nawpół przerzucona przez jej ramię, 
lva  Le Bougeois, cisnąc ręką obolało gardło, 
z mzoątemi nozdrzami, chwytająoemi chrapli
wie oddech, z bosemi delikatnemi stópamk 
tupiącemi o podłogę, Jęczała głośno, zdjęta 
śmiertelną trwogą. Gruba, nocna koszula, opa
dająca jej po k ostl ’ i poduszka, po której rzu 
cała się jej niespokojna głowa, zaplamiona by

ła jakim* ciemnym płynem rozpalone oobj 
spiekłe usta zdawały się wysysać oałf krew
ze smagłych policzków, po który oh roziała się 
śmiertelna bladość przerznięti sinemi pręgami 
podkrążonych, drgających bólem powiek.

Kiedy Regina otwarła żelazne, okuce 
drzwi i podniosła do góry trzymaiią w ręku 
latarkę, w celi bowiem murno wczesnej godzi 
ny panował wilgotny mrok dżdżystego marco
wego popołudnia, światło kaganka od Piło się 
w połyskujących złowieszczo, jak u jaguara, 
żółtawych, migocących źrenicach arosztantki.

— Dziś rano dopiero powiedziano mi, że 
chcesz mni i widzi ‘ ó i pospieszy łam zaraz na 
twoje wezwanie.

Kształtna główka, dokoła której w iły się 
w nieładzie krótkie, ozarne kodmyki włosów, 
odrzuoiła się szybo w tył rucham rozjuszonego 
dzikiego zwierza, oznjącego już zaciskające 
się dokoła szyi szpony śmierci.

— Czy już nie ma żadnej nadziei dis mnie? 
Czy już wszystko straoene? — zapytał olira- 
pliwy głos z wysiłkiem wydobywający się 
z piersi.

— Nie. Jesteś bardzo chorą, ale doktor nie 
traci nadziei, że możesz w yjść z tego... Po
wiada, że silny twój oi ganizni może zwalozyć 
zarazę.

— Kiedy niema już ratunku dla mnie... Nie 
mogę nic przełykać... Silę się... silę... i nie mo- 
mę. Ot patrz...

Z przyległej ławki wzięła szklankę z oirm 
sym  jakimś płynem, przyłożyła ją  do ust i 
pocierając ręką obrzmiałe gardło, próbowała 
kilkakrotn e przełknąó kilka kropli, ale lekar
stwo rzuciło je j się nosem, oozy zdały się w y
chodzić z powiek i nawet krzyk jej zdławił 
się, gdy bezsilna opadłe na poduszkę.

(C iąg dalszy r a taoi).

i o o p o o o o o c o o o o o o o o g

Po cenach
redukcyjnych głoszenia de wse_ st
aj ch bez wyjątku dzienników, 
lw o w skich , k r a in  w s k lc h , 
w arszaw skich, wiedeńskich, 
jizesMch, francuskich ecK  
czasnnism fachowych miejscowych, 
zamiejscowych i tagranicznych, za
mówienia na olisze i rysunki do 

Affłcszeu, prenum erata na 
w szelkie pisnrr

przyjmuje

Sokołowskiego 
we lw o w : e, Pasaż Hausmana Nr. 9

Licealista włoski udziela lekcyi ję 
zyka włoskiego. Zgłoszenia pod „ Lekcye“ 
hinro dzienników Buchstaba.

ZNAKOMITĄ

Kosztorysy yratis.
o o o c o o o o o

,3- S i i s i  W e d  K o r c z y i s M i
Lw ó w , Halicka 16 

poleca Serw ety, O b ru sy , R ęczni
ki, Ścierki, I3i istkl, Pończocny, 
Skarpetki. Płótna, W eby, P e rk  a- 
i, K o łd ry , M a tera ce , Gotową  

bieliznę damską, męską i dzie - 
cfn m  W wielkim „ y  b o rz e __

KAWE
pół klg. 65 cnt.

.Na prowinoyę wysyłki w woreczkach 
4 it klg, a z Ir. 6 50 franco. Wyborną 
iłerbatę M elange de London *A klg. 
R złr. W yborny Koniak ku ra cyjny  
francuski odznaczony na wystawie we 
Lwowie, cała butelka złr. 8.50, pół bu
telki złr. 1-80, ówieró 1 złr. Wszelkie 

inne towary poleca najtaniej

Leonard Solecki
we Lwowie, ulica Batorego 2.

I  iMMi M aryi B ie is fc ii
Pańska 5 otwarty zostaje od 1 marca 
kurs przygotowawczy do wstępnego egza

minu do Seminaryum i z klasy 9tej-

Ekonom
Żonaty, Z ukończoną niższą szkołą rol
niczą poszukuje posady r.« ordynaryę 
w każdym czasie. A d r nS I Jan Krs.Jf. 
FUipkowce oatp. d śćje  Biskupie

Posady zarządzcy
dóbr ziemskich, kontrolora lub kasjera 
ekonomicznego poszukuję Wieku średnie 
go, be dziotny, pierwszorzędne refereneye 
udowodnią skuteczną i uczciwą działal
ność fachową. Adres : W incenty J r  

niec m K rzeszo w icach .
Dobra Olszanka mała

powiat Złoczowski, 4 kilometry od Kra 
snego, poczta, telegraf, 384 morgów grun
tów jakości bard "o dobrej, budynki w 
najlepszym stanie, z powodu Śmierci wła- 
śc.jiela z wolnej ręki do sprzedania. Bliż- 
jzych wiadomo lei udzieli p. D r. R o - 

ZankoWSki, adwokat w Złoczowie.
Ma sp rze d aż majątki ziemskie w róż- 

yeh okolicach kraju, zbadane przez na. 
szych fachowych mężów zaufania.

D zie rża w y większych i mniejszycn 
folwarków do cbjęoia z wiosn., i od 
lipca b. r.

Zam iana majątków ziemskich na re- 
alnośoi we Lwowie.

Lwowska Izba załatwień
dla rolnictw a, handlu i p rze m y

słu plac Dąbrowskiego 1. 5.

Tygodnie I ta n io !
Za nadesłaniem dowolnego wynagro

dzenia, szybkie informacye w poszuki
waniach i poleceniach wszelkiego rodzsju 
d zierżaw  lip., przyjmuje i udziela 
be; prow izyi Siui-u inform acyj
ne i ogłoszeń „Impressa11, Lwów ul. 
Syk-tuska 90 Listy, zgłoszenia i  żądania 
proszę stylizo wać treściwie i krótko. 

Odpowiedź odwrotnie.

Dr. Teodor Bałłaban. 
Doświadczenia na polu

nowoczesnej okulistyk1
na podstfwie 1 2.000 przypadków własnej 
o iserwacyi, 8°, 170 str. druhu, Kraków 
1901, Cena 4  korony. Główny skład 
w księgarni Gubrynowicza i Schmidta we 
Lwowie.

Sprzedajemy następują ie  ks ąż- 
ki ’ alc długo zapas starczy po 
cenach znacznie zniżonych

Laskowski, Zużyty, kartki z życia 
di wniej 4 L.., cenc K. 1.

Junosza Klemens. W nuczek i in
ne n ' welle i obruzki, dawniej 8 K., 
cena K. 1.

Ariel. Ułudy, powieść współczesna, 
dawniej 4 K., cena K. 1.

Miecznik, O w rn e s  Oha-ia, p o 
wieść, dawniej K. 4, cena K. 1.

M ie d z a , wytłuma zenie zjawisk 
codziennych, dawniej K. 8. cena K  1 

Wszystkie powyższe książki, ra
zem, zamiast K. 18 wysłane zostaną 
za nadesłaniem 1 K. przekazem pocz
towym.
E k sp e d y cya  Ty g c  Jnik~ M ód i 
P o w ie ic i, Lw ów , P a ra ż  Haus^ 

mana.

Szczepy owocowe
wysyłam do każdej poczty i stacyi. JA 
BŁONIE, GRUSZE, CZEREŚNIE i ŚLI
W Y  1 sztuka 50 cl , 10 szt. 4 złr. 75 ct. 
BRZOSKW IN IE, W IŚN IE , MORELE, 
W ĘGIERKI, N EKTARYN Y, DRZEW , i 

. .  _  , . . , , _  , i  K R ZE W Y  ozdobne mam do sprzedani-.
„  T r O C Z y ń a k le g o  Liwów, -  as 3.000 szt. Krzewów w różnych odmianach 
Hausman f  mt Pomadek80 centów, cz°- ^  3ztQk 15 20, 95 złr CENNIK z ob- 
koladek 1-20, karmelków 50, ciastka 8. ,,mem pómoiogiczncm wysyłam opła-

O Ó m io r i  k o n i  po 4 lata różnej wiel-j tnie każdemu,
tości ma do sprzedania Zarząd gospo-jE . U K L A Ń C K I. Zarząd ogrodów w 01- 

darbtwa Żorniska op. Domażyr. .zyj Dwór, o. p. Kraków.
P anny iłu ją c e , klucznice, lo - 

kai i wszelko lęską i żeśdką  
■łużbę poleca B iu ro  Zagórskiej 
Lw ów- Cho *ążczyzn« I.

Na parcelacye
odpowiedni majątek ziemski 720 m orgo
wy w powiecie Tarnowshim jest do 
Sprzedania z powodu działu famf 

lijnego.
Bliższych szczegółów udzieli Stefan 

S ro czyń sk i, poczta Grom nik.
M M S S S S S S S S S S S S S S

Do sprzedania
W ieś Pleśna pod Tarnow em , 800
morgów gruntu, stae.ya kolei, poczta, 
lOŚciół, szkoła w miejscu. Budyniu w do
brym stanic. Afiad n n żć  u właści

ciela w P le in e j.

Marka wiroiLia: kotwic.R.
L M m i . l i a p S - C o m

z Riohtera apteki w Pradze,
uznane powszechrie lako naj
doskonalsze oóle aśmler?- 
jące nacieranie,je^twwszysr- 
Hch aptekach po oenie 80 szal., 
Kr. 1.40 i po 2 Kr. do nabycia.

P^zy kupnie êgo WBzęJz'B 
ulubionego śrtfeka domowege 
należy yjr-zyj, owąó tylko ory- 
giutlne butelki "w pulełkach z 
naszą marką ojhronną „kot
wicą" z „pteio Richtera, wten
czas można być pewnym, że się 
i trzymało preparat pra
wdziwy.

Apteka Blcntera 
pod „złotym lwem"

•j P -ac-re, ____
*♦ I. u lica  E lżb ie ty  5. ♦♦

m
M N N H M i

Odznaczony na Wystawie krajowej 
we Lwowie w r. 1894

medalem złotym

KONIAK francuskt kuiac/jny |
firmy A

•  ' o w p r i ^ r e  &  >
(nasi. G . Kondratowicz)

do nabycia we wszystkich handlaoh-
Generalny zastępca Boi. Bilikiewicz we Lwowie, ul. Akademicka 19.

»##> M H t t l

: h o ■ H H S a s s ¥ i  ■ ■ ■ > ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ a

KANTOR WYMIANY
L w o w s k  e j F i l i i  

Banku Galie, dla handlu i przemysłu
został przeniesiony do nowo urządzo
nego lokalu w parterze (ul. Jagielloń
ska I. 3) gdzie również przeniesiono

Oddział wekslowy.
Pierwotnie w parterze znajdujący się

Oddział wkładkowy
został napowrót do tego samego lokalu 

przeniesiony.
. M u s , ą n s a , a B j a ą u .  s s s s s p s s F j P .

 I  K a p t o l i n a ^  ________

przeciw wypadąniu i na porost włosów. Cena 2 K.

. J A N  I M I A T O W I t Z
-.iim-iLi. Lwów ul. Sykstuska l. 25 i ul. Halicka l. 11.

KraJców Sukiennice l. 20, —  Przemyśl ul. Franciszkańska l. 24

I
Z

mmmmi
Wielka fabryka pieczątek kauczukowych

poszukuje za w ysoką prow izyą

rutynowanych agentów
do sprzedaży w całą, Gaiicyi.

Zgłoszenia pod adresem: „Nektar" Wi.deń, VI., W “ bgasse 
Nr. 28.

Warszawska fabryka gorsetów
| l Ł  s > 1 .  i

Lwów, Pasaż Hausmana
i. oleca wi 3lki wybór gorsetów najnowszego kroju z prostą bry- 
Llą, gorsety atłasowe, batystowe, tiulowr, di lichowe, goi sety 
dTa młodych mężatek, leniuszki. goi „ety do varm nu,, sapho 
pod ranne kaftany, szelki do prostego trzymania, riickenhiltery 

i inne gorsety hygieniozne.
Gorsety według miary wykonuje się w prztoiągu 24 

godzin.

'liii
miesięcżnik muzyczni -nutowy 
poświęcony nowościom mu
zycznym naszych (zagranicz
nych Kompozytorów. Zam iesz
cza utworj" Klasyczne, ta lo 
nowe, wy|ątkl z oper i tańce, 
na fortepian, skrzypce i dc 

śpiewu.
Daje rocznie - około 200 strome nut 
dużego formatu. Na treść numeru 
składa się 4— 5 utworów na welino
wym papierze. — Wartościowe nowo- 
żc zagraniczne 

Redaktor i wydawca Leon Chojecki. 
Cena prenumeraty: we uwowi« i na prowincyi t przesyłhą pocztową: Kwartalnie 2 złw.. (4 kor.) 

półrooznie 4  złr., (8 kor.) rocznie 8 złr. (18 kor.).
Ekspedycya „Melomana'1 dla G a iicyi: S o k o ł o w s k i e g o  Biuro dzienników we Lwowie.

Pasaż Hausmana 9.
Komplma z roais zeszłego nabywać można o ile zapat, starczy po 8 złr. (16 kor.)
Prospekta wysyła gratis i tranko ek«.'redycya MELOMANA Lwów, Pasaż Hansmai,-. nr. 9.

i -ftl' c

P o  n a s z y c h .  c z 3 r t e l r L i i r ó - w !

2 12 tomów DZIEŁ SIENKIEWICZA l
^  (tom m iesięcznie) r
A  kfóre w ciągu 1002 r. zawierać będą oprócz powieści! „Na Olimpie", „Na k  
”  jasnym brzegu , „Zórawie", , Sen“, „Muazę wypocząć", także f
t  0  ^  0  §  @  O G - 1 T I E M  i  M I E C Z E M  0  ©  0  O  «  ,
J  ozdobione llustracyam i A nt. P iotrow skiego j r
A otrzymuje bez żadnej dopłaty każay prenumerator k

. T7GCDTOA ILLUSTEOWAUEGOP

tfSsr’ - k r a jo w e  
n a | w i ę k s z y m  w y b o r z e

poleca

Mleczarnia Przeworska
Lw ów , ul. Hetmańska 8 .

I W  Na żądanie wysyłamy cenniki.

8 3 8 8 8 8 3 8 3 8 8 8 8 3 1 3

O. k. austryackie koleje państw.
L. 26.852,VI.

OGŁOSZENIE.
Rozszerzenie zakresu działania miejskiego biura sprze
daży biletów kolejowych w lokalu ajencyi dziennikó w 
St. J. Sokołowskiego we Lwowie, pasaż Jłausmanna

liczba 9.
Z dniem? 15 maja b. r. rozszerzono zakres działańia miejskiego 

biura sprzedaży bil«tów  kolejow ych (Ajenoya dziennil :ów St, J. 
Sokołowskiego we Lwowie, pasaż Hausmana 1. 9) tak, że odtąd 
oprócz biletów do stacyi, położonych w Gaiicyi i na Bukowinie, 
sprzedawać będzie te biuro także bilety Jo staoyi e eatryaokidi, 
węgierskich i sagranicznyoh kolei o ile takie Dezpośreduie bilety 
i przy kasach kolejow ych ma głów nym  dworcu wydawane bywają.

Ze względu na przeniesienie całej ekspedyoyi osobowej do 
prowizorycznego dworca, uprasza się P  T. Publiczność, aby dla 
własnej w ygody zeoheiała zaopatrywać się w  bilety jazdy w wyż 
wspomniani j  ajencyi Jzń n t i*  ’ v Sokołowski ago, Pasaż Hausmnra 
9, lub też w  biurze informa syjnym c. k. kolei państwowyoh.

Lw ów , w maju 1901.
C. k. Dyrekcya kolek państwowych.

i4
4
4
44
4
4
4
4

Oz >ła Sienkiew icza w ychodzą w  nosem  w ydaniu w yłącznie  dla prenum eratorów  
dnika i obejmą całą tw órczość tego autora, stanowiąc kompletną wspaniałą cenną bkbl

tekę Sienkiewiczowską.
Brócz tego otrzymają bes płatnie wszyscy prenumeratorowi,, nadzwyozajne premium, obraz artysty A l  oh  i m ó 

w i c z a  „N ad grobem  R obaka", odbity kolorami na grubym welime 
Wyuąjem. także, znakomite n i, znan„ u nas dzieło historyczne Kraszewskiego „P o ls k a  W CZaSte trzech  
ro zn io ró w 1*, około ICO arkuszy druku illustrowane, które nabywać mogą prenumeratorr-wie Tygodniu, -a do

płatę 16 kor. bez oprawy, 25 kor. 50 hal. w oprawie. Tom I-szy wyjdzie, w marca, całość w ciągu 1902 r. 
Ni.,zależ„ii od teg' rozszerza Tygodnik Iziały : beletrystyczny, mstoryozny społoezno-informaeyjny z rubryoą 

odkryć i wynalazków artykuły wstępne, kry.yki literacko-artystyczni z rubryką < sztuce stosowanej i t. d,
Prenumeratę prsyjmuje :

Główna ekspedycya „Tygodnika lllustrowanego“ we Lwowie
Pasaż Haus„uma l. 9, oraz wszystkie Księgarnie i Kantory pism.

Warunki prenumeraty „Tygodnika Illustrowanego" raz«m a 12 tomami dzieł Henryka SionkiewiA«_ i dodatkiem
powieściowym w arkuszach :

Wn I,zn m « W  Gaiicyi i Bukowinie wraz * przesyłką poczto?, ą :
Kwartalnie 6 kor. 80 hal. Kwartalnie . . .  7 kor. 20 hal.
Półrocznie !S „ 60 „ Półrocznir . . . 14 „ 40 „
Rocznie . . 27 „ 20 [  B o<»nte . . . 28 „ 80 „

Ppagnący otrzym ać Dzieła Sienkiewicza w bardzo piąknej oprawie (z portretem Sienkiewicza 
na okładce) dopłacają za tom tylko 40 h a l, t. j. kwartalnie za 3 tomy 1 kor. 20 hal-, półrocznie za 6 tomów 
2 kor. 40 hal., rocznie za 12 tomów 4 kor. 80 hal.: naleiytośó prosimy nadsyłać razem z prenumeratą.

P ierw sze  36 tomów Sienkiew icza, z lat ubiegłych, mogą nabywać nowi prenumeratorowi© 
za dopłatą 39 kor., w oprawie 58 kor. 40 hal. Ozdobne okładki de oprawiania półrocznych kompletów „Tygo
dnika* można nabywać w cenie 3 kor. 20 hal.; bez przesyłki i opakowania.

Komplet 36  pierw szych tomów Henryka S i e n k i e w i c z a  może być nabywany po 12 tomów, 
za nadesłaniem w 3 ratach po 13 kor. za tomy bez oprawy, zaś po 17 kor. 80 hal. za tomy w oprawie.

Nuraary okazowe i prospekty wysyła gratis: Główna ek9pedycya „Tygodnikau we Lwowie, Pasaż Hausmana 9.

► 
► 
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►
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„The Mutual"
T ow arzystw o d t a j n l i  na życie  w  Nowym T e r n

poszukuje

zdolnych ajentów
dla Lwowa i prowincyi.

Zgłoszenia przyjm uje ajeneya dla Gaiicyi

S O K A L  i L IL IE N  »
(loni bankowy i kantor wjmiany 

W E LW O W IE-

Pisrścionki 
s-ręcsyŁowfi obrącaki 

szpilki ślubne, srebro stoło
we (ursędownie cechowane) 

kompletne wyprawy w kaset 
kaeb ora., wszelkie biżuturye 

poleca Jan Ja rzyn a  
jubiler, Lwów, Hotel 

Europejski.

Nowo urządzony we Lwowie.
P p ty  llllcy Słodowe] 1. 1 (Łyczaków), etacya tramwaju elektr. 

obok kościoła Sw Antoniego

t i r ł ł i w n y  s k ł a d  n a & i o n

TEOFILA ŁUCKIEGO
p o le c  najlepsze nasiona traw, koniczyn, baraków pastewnych i mai sh l, 
wszelkich nasion jarzyn i kwiatów po miernych cenach z ostatnich zb io

rów i pewnyoh kiełkowania.
Cenniki posyła na żądanie franco.
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KA WACl
. ,  „8 Rlt£ I Z “
L w ó w , ulica 3 go Ma|a liczba

poleca;
wyboru, • ;aw * pół kilo R5 ot., 75 cl 
wyżej. Najlepjze herbaty pói khc od 1-1 
k  m a k  kuracyjny od * str. hut Ru  
najlepssy od 1-20 */i Kakao holt 

derskie pół kg. 190.

Redaktor odpowiedzialny: Ltldwik M .llłO W lki. Papier z fabryki Czerlańekiej. Z drukarń’ E. Winiarze


